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Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych 


Adres Redakcyl: Kijów, Kreszczatyk 38, Tei. 2464, 
Adm, I Druk, Polskiej: Kljów, Kreszez. 38, Tel. 1672, 


Redaktor przyjmuje od 12—2. 
Administracya otwarta od 10—4 po poł i od 6-—8 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Sekretarz od 6—8 


wieczorem. 


odbędzie się we Środę dn. 26 stycznia o g. 11 zrana 
nabożeństwo żałobne w kościele św. Aleksandra w Ki- 
jowie, na które zaprasza przyjaciół i znajomych 


Msza 


Za duszę ma 
Ś. 


INA 


zmarłego w duiq 22 


dzina 


[UISKIE 


dać ustatnią posługę 


Redakcya „Dziennika Kijowskiego”. 


kowani« > Rodzina. 


PIERWSZE i 


JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI 


Rozpoczął VI rok istnienia. 


Wychodzi w roku 1911 pod dotychczasowem kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym. 


„Dziennik Kijowski“ w roku 1911 wprowadził 
i formy. 


cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak 

W roku ro:1 „Dziennik Kijowski" drukowany jest gpecyalnemi nowemi czcionkami, co pod- 
niosło czystość i czytelność pisma. 

W roku igi włziął infermącyi żelegraficznych „Dziennika“ zostal znacznie rozszerzony, 
a zwłaszcza dział telegramów z Warsząwy, Krakowa, Lwowa i Poznania. 

Z Petersburga, Wiednia i Berlina nadsyłają do „Dziennika Kijowskiego“ najświeższe infor- 
macye specyalni korespondenci, ! å \ Wha ser 

Oprócz telegramówydgengyi gelershiirskiej i wyrajerdomych <agercyi własnych „Dziennik Kijowski“ 
umieszcza szereg koresgąadenoyi własnychyż spacyąlnych korespondentów: æ Warszawy, 
Lwowa, Krakowa; Poznania, Wilna, Żytomierza, Kamieńca Podolskiego, Cieszyna, 
nadto w roku T9TT dział prowincyonalny „Dziennika Kijowskiego" zasilać będą korespondenci z Huma- 
nia, Rerdyczowa, Łucka, Winuic- Płosnkirowa, Radomyśla, Sławuty, Zwinogródki, 
Szepetówki, Białej Cerkwi, Śmiiy, Zasławia, Korca, Równego, Starego-Konstanty" 
mowa i innych miasł i wsi naszego kraju. 

O życiu zagranicznem informować będą czytelników 
z Wiednia, Besiina, Rzymu i Paryża. 

Z życia Cesasstwa i ;kłęnii polskich dostarczać będą wiadomości korespondenci w Petersburgu; 
Charkowie, Odesie i Baku. 


W dziale literackim „Dziennik Kijowski“ drukuje w dalszym ciągu powieść 


Edwarda Paszkowskiego p. t. 


„ROZBITKI: 


Wkrótce zaś „Dziennik Kijowski“ rozpocznie druk barwnej powieści obyczajowo-spółczesnej znakomitego 


naszego powieściopisarza, autora „UNH“ 


„Dziennika Kijowskiego korespondenci: 


Józefa 
„ZNAJ PANA“. 


Powieść ta pisana jest specyalnie i wyłącznie dla „Dziennika Kijowskiego“. 
Autor, który obecnie nad tym najnowszym swoim utworem pracuje, zastrzega sobie ewentualna zmianę podanego powyżej tytułu. 


pod tytulem 


Ponadto „Dziennik Kijowski" poda swym czytelnikom oryginalną psychologiczną nowelę wysoce cenionego i uta- 


p. Tadeusza Jaroszyńskiego 
„SFINKS”. + 


Wreszcie umieszczać będzie „Dziennik Kijowski“ w odcinku szereg poświeści tłómaczonych. 
W dziale historycznym ma „Dziennik Kijowski“ przyrzeczony współudział znakomitego historyka Rusi 


Aleksandra Jablonowskiego i D-ra KONOPCZYŃSKIEGO. 
Nadto drukować będzie studyum historyczne autora „Nocy z 6 ma 7 października" p. W. DROGOMIRA p. t 


„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem" 


W styczniu 1911 r. prenumeratorzy „Dziennika Kijowskiego” otrzymają ozdobiony licznemi ilustracyami 


Dodatek Ilustrowany, 
poświęcony rocznicom urodzin króla Kazimierza Wielkiego i Fryderyka Szopena, jakoteż najważniejszym wypadkom 
roku ubiegłego. 
Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego“ przysługuje w r. rori prawo nabywania po cenie zniżonej cen- 
nych wydawnictw: H. MOŚCICKIEGO — Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi; Wydawnictwa 
Dziennika „Rozwój“ p. t. „Kraków''j D-ra KONECZNEGO — Historyi Pęlskiej. 


WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego“ pozostają niezmienione, a mianowicie: 
12 rb. rocznie, 6 rb. półrocznie, 3 rb. kwartalnie, i rb. miesięcznie. 
Osobom, którd dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i 8 rb., prawo to przysłuje i w r. 19rr. 


Cyrk B-ci Jikitinych 


(Gmach Cyrku Hippo-Palace. 

Dziś wielkie przedstawienie w 3 oddziałach a zh 
ostatni występ znakom., Moritza Z go. Osratnie 
dnie uczcstniczą Jspeńczycy. Poczatek miss 85. 
Szczeg. w programach, Juro bezwarunkowo ostat- zek, 
ni pozegnalny występ Moritza 2-go. W czwar- przez Kijów, 
tek dn. 27-g6 benefis znakomitych kiewnów Br. a 
Costandi. Mec Nowości. 


pod tytułem: 


wykończonych podług ostatnich wyinagań mody. 
zatrzymaliśmy się w hetelu 


żalobna za 


Wtorek 25 stycznia (7 lutego) I9II r. 


duszę 


s Ter. 


Liędza kanonika adena Romarski jai 


ni, 


zawiadamia 


Wszystkim, którzy raczyli od- 


gałercyzwidliaowskamu 
M | sklada najserdeczniejsze po dia. 


yposowność taniego nabyeia bluzek wiedeński, 


Ze sprzedaży w Petersburgu i Moskwie pozostała niewielka ilość blu- 
W przejeździe 
„Berlia“, W.-Wasvlkowska 
(pskój Ne 15), gdzie pezostałe bluzki tanie wyprzedajemy. 


' Skalbn nierzu, odb 
o godzinie t11-ej rano w kościele św. 
ER i znajomych 


424 


Prenumorstw W kraju 1— 3—  6— 
E Za Gai 1150 450  9.— 


Za zmianę adresu 30 kop. 


OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na- 
stępny raz, zawiad. 
„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb. 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę | ogłoszenia przyjmuje Admlnistracya. 


Rok VI 


mies. kwart. półrocz. ro 
12.— 
18.— 


żałobne po 40 k. W rubryce 


kosmetycznego 
masażu twarzy. 


Gabinet 


usa, Adełheim pod dozor. lekarza. 


"ów" Institut de Beauté | 
école Francaise prof, Archam- 


hagu Hygien. pielęgn. twarzy, usuw. 
U: zmarsz., piegów, wągrów, bro- 
dawek, podwójn. podbród i pryszczy 
EMALIOWANIE twarzy. MANI- 
CURE. Specyał. pielęgn. włosów 
i przywracanie pierwot. kol. według 
FARBOWANIE 
Mikołajowska 17. 
od 5 — 7. 193 


sty. sier mą o czem 
pogrążona w sinutku ro 


470 ||najnow. sposobów. 
WŁOSÓW. 


Od h — ji 
Teatr „Solowcow”. ; pz Trecowa. 


Dziś dnia 25 pożegnalny benefis artysty S. Kuzniecowa 


„Las'—= 


Ostrowskiego. 33 _ pp: 
sieniew, Konowałow, Kuzniecow, 


Tokarewa, Czaruska, Lzużbinowa, Bier- 
Lawrecki, Pawlenkow, Pietrow, Sucha- 
now, Reżyser N. Afsagarski. Poczatek o godzinie 8-ej wieczorem. Ceny 
benefisowć. W środe dnia 26 po raz 5 nowa sztuka Juszkiewicza yli 
serere” w 7 obr. W czwartek dnia 27-go stycznia „Eros i i Psyche 
w 6-ciu obrazach Żuławskiego idla prenumeratorów gazety „Kijowskie 
Wiesti" ceny zniżone. W niedzielę dnia 30 dwa przedstawienia: w połu- 
dnie benelis głównego kontrolera $. Dobro: wolskiego, po raz ostatni p We 
sele Figara‘! w 5 akt. Geny ogólno- -przystępne: W próbach: Bez- 
draże” W. Ryszkowa, „Ubóstwo nie hańbi'« Ostrowskiego, py- 
rano de Bergerac! Rostanda, ;„Rampa” KRotszylda. „Komiec So- 


domy” Sudermana. Bilety nabywać można. 

Zi g Dyrekcya $. Brykina. Dziś dn. 25-g0 
Teatr miejski stycznia „Sadko”. Uczestniczą "pb. 
Guszczina, Drahomirecka, Rybczyńska; pp. Brainin, Dolinin, Oreszkie wiez, 
Gorlenko,: Kaczenowski, Tichonow, Ułuchanow i inni. Początek o godz. 7 
i pół wieczorem. Dnia 26-g0 benefis kasyerki kasy głównej M. A. 
Szczerbiny ,„,Trubadur”. W czwartek. dnia 27-40 stycznia z powodu 
1o-ciolem. rocznicy śmierci kompozytora D. Werdi'ego wystawioną be- 
dzie 1) Apoteoza przy śpiewie p. Orłowej, z udziałem chóru pod batutą 
A. Kowalini Requiem ze mszy D. Verdrego. 21 op. „Aidaśś. Dnia 
«8-go „Dama pikowaść. Dnia 29 benefis A. L. Brajnina „,Zygfryd«t. 
Bile: y nabywać można. 


Teatr dramatyczny „XS. 


Dziś dnia 25 po raz 6-tv komedva z repertuaru teatrów Cesarskich;;, Żus= 
im. Począiek o godzinie 8 wieczerem, W środę dnia 26-go ogólno- 
przystępne przesstawienie „Menryk Nawarski”. W niedzielę dnia 30 
w południe po cenach znizonych „,Dzieci Waniuszyna” 
„Świetna karyera”. 


Pierwszorzęd. w 5 ég Kreszczatyk 25 
Rosyi Teatr-Biograf „EXPRE S wprost poczty 
Dzis dn. 25-g0 siycznia do 29 b. m. nowy wspaniały Pro rani. b 


Przy czerwonem Świetle aaa Śmierć 


Rosvjsko-lapońsktej - 


Gajusa Grakcha sez. wan. Pólnoene Karpaty “i 
Rywal szatana "==. Sprawa z parasolem 
w bem Za grzechy i kara >= 
Kronika Goumond "yz rowo- 


ści świata. 

Podczas demonstrowania obrazów grywa orkiestra, składająca się z 30-tu 
osób. Muzyka ilustruje treść obrazów. Początek seansów o godzinie 
4-ej po południu, w niedzielc o godz. 12 w południe. We wtorki i sobo- 
ty zmiana programu. W sobotę dn. 29 b. m. kompleina zmiana progr 


wieczorem 


EF Benefis studentów. ©% 
Teatr „Rekord”, ma 


Dzie dnia 25 go stycznia program nadzy wyczajny. 


Śmierć Gajusa Grakcha (wasedva z życia rzymskiego. Północne 
Karpaty (czarujące zdjęcia z natury). W cudzem łóżku (farsa). Doe 
świadczenia profesora Krajewicza. Przy czerwonem świe- 
tie (dramat) Nad program po raz ostatni pæ LAT STUDENCKICH". 
Program bedzie powtórzony dnia 27 i 28 b. m. Podczas seansów przygry- 
wae bedzie orkiestra wojskowa pod batutą p. Dorchmana. Ceny miejsce 
zwyczajne, tvlka od 14 kop. Początek punktualnie o godz. 4 po poł. 474 


DOM BANKOWY 253 


D. Mierzwiński i S-ka 


Wszelkie operacye bankowe na najdogodniejszych warunkach. 
nie i realizacwa pożyczek w bankach ziemskich. 


KUPNO i SPRZEDAŻ MAJĄTKÓW. 


Wyrabia- 


Dział rolniczy komisowo - handlowy. 
Narzędzia i maszyny rolnicze. Nawozy sztucz. Pasy i przybory techn.-roln. 


Z KUPNO i SPRZEDAŻ NASION. 


Wyłączne przedstawiciel. na Kraj Poł.-Zach. pługów renomowanej fabryki 


„JAR ZAWADZKI 
(postów Maryi Zfonopnickiej) 


POLONEZ ELEGIJNY 
„W STARYM DWORKU 


do śpiewu z towarzysze- 
niem fortepianu 


muzyka Zygmunta HOSKOWSKIEGO. 
yg 
Cena kop. 40; z przesyłką 55 kop. 
mæ POLONEZ ELEGIJNY Z. NOSKDWSKIEGO: 


Na fortepian na 2 ręce. Cenak.30oł Na skrzypce z fortep. Cena k. 35 
40d Na wiolonczelę 
NAKŁAD L. iDZ!KOW SKIEGO w KIJOWIE. ' 
a 


Katalogi nut i ksiązek bezpłatnie. 
x <= mę”. 


SALA KUPIECKA. W czwartek d. 27-go stycznia KONCERT kompozytora 


S. Rachmaninowa 


Początek o g. 8 i pół w. Bilety u Władysława Idzikowskiego. 353 


s: 
Buhajki  |Dr Czerniak zz"? 
Syf , WL. meczóśia. (spec. kur. str et. 


rasy simentalerskiej, pół-krwi, sprze- niem. płe.j. Wsżyst. spec. spos. 
daje zarząd majątków „Skała” po|kur. Oddziel. łóżka. 
cenie 6 rb. ża pud żywej wagi. Adres: 
p Żywotów gub. kijowskiej, Zarząd 
majątku. Lzy 


Cierpiącym na artretyzm i reuma- 
tvzm woda Vichy Celestins poieca 
się jako najlepszy srodek przeciwko 
tym chorobom. | 


PASTA 


wzmacnia żołądek 
fagodnie przeczysZcza 


S-ka”. p 


11118 


Były sekretarz departamentu he- 

roldyi, rad. st. A. A. Buche 
trudni się prowadzeniem spraw, 
dotyczących przywrócenia praw 
szlacheckich, tytułów, herbów 
iep: Petersburg, ul. Pantelej- 

| BRZ d. Mag. Telefon 


87-87 304 


Legitymacye 
rodów b. s I sh... 
sprawy dotyczące praw na szlache - 
ctwo, tytuły, herby ete.. Kijów, Ne- 
sterowska ^: 5 m. J, osobiście od 
3 — 6 godziny, listownie: Skrzynka 
pocztowa Ne 149. 454 


Obora Szwyców 


w Ferdynandówce sprzed. od 1-go 
lutego dwie krowy 6 i 8 lat z „cielę 
tami i buhajka r lat. Poczta i tele- 
graf: Niemirów Józef Podgórski. 157 


Od Administrari. 


Dla udostępnienia prenumerat. „Dzien- 

nika Kijowskiego" nabycia na wa 

runkach najdogodniejszych ksiązek; 

niezbędnych w każdym domu pol 

skim, porozumieliśmy się wydawca- 
mi i odstępujemy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylko naszym prenumera 
torom. 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tom$, 8o ilustracyi Ilinicza, duża 

mapa Polski z podziałem na woje 

wództwa. Cena dla prenumeratorów 
„Dziennika Kijowskiego": 


Rb. 1 kop. 60 


(w ozdobnej oprawie). 


Kraków 


Rys historyczny do polowy XVII w. 


Rb, 3 z 


(cena księgarska rb. 5). ` 


(W ozdobnej oprawie) 


Na prowincyę wysyłamy za zalicze- 
niem z dołączeniem kosztów prze 
syłki. 


Buchalter 
kontroler z wieloletnią praktyką, na- 
bvtą w pierwszorzędnych admini- 
stracyach, przy najlepszych refe 
rencyach ozu E posady. Posred 
nikom stosowne wyna rodzenie. Mo 
skiewska 17 m. 5. Józef Nowicki. 5r 


Ołyka 


gub. wołyńskiej 292 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dzien. Kijowskiego" 


przyjmuje 


Dominik Rudkowski, 


J Rz -Kat Tow“ 
„Biuro pracy” Door Mato. 
Żytomierska 8, telef. 1788 Rekomend. 
nauczycielki, bony, oficyal., rzemieśln; 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pra 
cy młodych katoliczek p. n. „Schro- 
nisko św. Jadwigi*. 12774 


Płoskirów 


prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Liwskiego 


przyjmuje 


Księgarnia Polska. 


DOZĘBÓW 


dezynfekujaca - aromatyczna 


TOW. AKC. I. DRIEDEL BERLIN. 


Prawdziwa tylko w czerwonem eryginalnem opakowaniu 


D Zak ERN NLU JE 


K jklisówm S KI 


Sprawa ziemstw. 


Petersburg, 22 stycznia (4 lutego). 


Kapitalnej wagi dla Musi i Litwy sprawa 
zaprowadzenia ziemstw w sześciu guberniach 
decydowaną być ma w Radzie Państwa w nad- 
chodzący piątek. Ścisłych horoskopów, jaki o 
brót sprawa ta przyjmie wobec sprzeczności 
zapatrywań Dumy i Rady Państwa na kwe- 
styę cenzusu wyborczego, dziś jeszcze postawić 
nie można, można jednak już dziś domy- 
ślać się, jaką będzie, zapewne, uchwała Rady 
Państwa. 

Uchwała ta powzięta być już mogła przed 
feryami letniemi, wybrana bowiem ad hoc ko- 
misya jeszcze przed feryami referat swój w tej 
sprawie była opracowała. Sprawa się wszakże 
przeciągnęła ztego powodu, że, wyrażając swoją 
w tej materyi opinię, wypowiedziała była ko- 
misya zarazem życzenie, skierowane pod adre- 
sem rządu, otrzymania uzupełniającej stztystyki, 
na podstawie której sądzićby można o wyniku 
wyborów, jakiby powstał przy stosowaniu dwu 
różnych norm cenzusu wyborczego. Rząd da- 
nych tych dostarczył, a komisya, rozważywszy 
powtórnie po feryach sprawę cenzusu, oświad- 
czyła, że należy zachować cenzus przez rząd 
proponowany, odrzucając uchwalony przez Du- 
mę cenzus do połowy zmniejszony. 

Do referatu komisyjnego dołączono trzy 
ważne dokumenty. Są nimi votum separatum 
p. Pichno oraz wyjaśnienie hr. Olizara i wyja- 
śnienie p. Zinowjewa. 

P. Pichno w sprawie cenzusu wynalazł 
pośrednią drogę, którą jako swój projekt przed- 
stawił. Wiadomo, iż rząd, wzorując się na or- 
dynacyi wyborczej do Dumy, proponuje zapro- 
wadzić w wyborach do ziemstw na Litwie i 
Rusi dwie główne kategorye głosów: głosy wi- 
rylne oraz głosy składane (złożone z posiada- 
czów gruntu niższego od normy wirylnej) Du- 
ima postanowiła zniżyć normy cenzusu zarówno 
głosów wiryłnych, jak i składanych, o połowę. 
Komisya Rady Państwa przez wzgląd na to, iż 
w takim razie ziemstwa przeszłyby w ręce ży- 
wiołów zgoła mało kulturalnych, oparła się ta- 
kiemu postawieniu sprawy. Wobec radykalne- 
go stanowiska Dumy, a opierając się na tem, 
że wysoki cenzus może nie dać ziemstwom do- 
statecznej ilości jednostek, któreby wybrać i 
powołać do pracy można było, z drugiej zaś 
strony, opierając się na tem, że ryczałtawe zni- 
żenie cenzusu wprowadziłoby, na podstawie wi- 
rylnych głosów, całą masz wyborców mało kul- 
turalnych (w liczbie wyborców kategoryi „skła- 
danej* znalazłaby się w dwóch guberniach z gó- 
rą połowa, a w czterech guberniach niemal po- 
lowa osób, nie umiejących ani pisać, ani czy- 
tać)—proponuje p. Pichno: 1) ażeby utrzymać 
proponowany cenzus wyborczy ' dla kategeryi 
wyborców, posiadających własnoski  niėrolme, 
2) zniżyć do połowy cenzus głosów osób, pô- 
siadających własnąści rolne, ałe. 3) nie zniżąć 
cenzusu w kategoryi osób, posiadających pra- 
wo do t.,zw. głosu składanego. Dla tej oštat- 
niej kategoryi wyborców proponuje p. Pichno 
obliczanie ilości posiadanego gruntu celem zło- 
żenia się na głos wirylny +w takim stosunku, 
jakiby przyjąć musiano przy zachowanii wyż- 
szego (prapaaawańęgo przez rząd) cenzusu, 

Projekt powyższy jest dla interesów na- 
szych gorszy jeszcze od projektu rządowego, 
przyznaje bowiem prawo głosu wirylnego całej 
masie drobniejszych właścicieli ziemskich, ro- 


syan, przeważnie. z zawodu b.. „czynownikówź, | 


którzy, zdążywszy tą czy inną drogą*nagroma- 
dzić sobie pewien fundusik, usadowifi się! sa 
niewielkich co do swej przestrzeni kawałkąch 
gruntu. rÉ 

Wyjaśnienie hr. Olizara, „dołączone do re- 
feratu komisyi, w sposób doskonały, pełen rze- 
czowych argumentów krytykuje cały projekt 
rządowy. Krytyką też projektu są dołączone 
do referatu komisyjnego uwagi p. Zinowjewa. 

Przed przedostaniem się projektu pod o- 
brady plenarne postanowiły, rzecz prosta, roz- 
ważyć tę sprawę w swem łonie poszczególne 
grupy członków Rady Państwa. 

Największą wagę dla nas mają narady w 
tym przedmiocie grupy centrum, nietylko dlate- 
go, że jest to grupa najliczniejsza i że należą 
do niej dotychczas polacy, lecz i dlatego, że 
stanowisko innych grup łatwo da się przewi- 
dzieć, gdy tymczasem centrum, nie mając je- 
dnolitego programu, budzić musi tem większe 
zainteresowanie. 


Edward Paszkowski, 


ROZBITKI 


Z kroniki kresowej. 


A wtedy Grembski, wzruszywszy zaledwo 
dostrzegalnie ramionami, sucho zauważył, że on 
nic nie wskazywał, żadnego zdania ani tembar- 
dziej decyzyi nie wygłaszał tylko pytał... 

Na co Horski uśmiechnął się prawie im- 
pertynencko i z gryzącą ironią oświadczył: 

— Proszę się nie trudzić! Niech pan zro- 
zumie, że każde pańskie słowo, jeżeli nie jest 
obelgą, to w każdym razie, nawet wbrew pań- 
skiej woli mnie upokarza. Ja nie chcę tych 
słów, które bądź co bądź tylko słowami pozo- 
stać muszą, zresztą—po co?... Jakie 
z dalszej naszej rozmowy mogłyby wypłynąć?... 
W najlepszym razie dałby się pan może ubla- 
gać i zgodzić na wejście moje do waszej ro- 
dziny. Ale w duszy u pana zostałoby poczucie, 
że wyrządzasz mi łaskę, i przykra obawa o los 
bliskiego sobie człowieka. I jest właśnie 
slaby punkt, którego żadne rozuraowania ani 
zniszczyć, ani wzmocnić nie mogą. Ja ofiar— 
nie przyjmuję. Ja niczyich progów ze spu- 
szczoną głową przekroczyć nie mogę i nie 
chcę... a po dzisiejszej naszej rozmowie inaczej 
byćby nie mogło. Proszę nie tłumaczyć. Ja pa- 
na rozumiem i żadnych wyjąśnień nie potrze- 
buję. Proszę mi wierzyć, że urazy do państwa 
nie mam i pannę Zofię od wszelkich zobowią- 
zań względem mnie uwalaiam... 
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W rozważaniu projektu zaprowadzenia 
ziemstw postawiła sobie grupa centrum trzy 
kwestye: odrzucenie a limine projektu lub roz- 
ważanie go în merito, rozważenie kuryi wy- 
borczych i, wreszcie, rozważenie wyborczego 
cenzusu. 

Za odrzuceniem projektu bez dyskusyi 
wypowiedzieli się, rzecz prosta, polacy. Wy- 
motywował tu doskonale stanowisko polaków 
hr. Olizar. Dowodził on, że w zasadzie należy 
być zwolennikiem ziemstw, o ile są one orga- 
nizacyami pożytecznej pracy, w tym jednak wy- 
padku zwalczać trzeba jak najenergiczniej pro- 
jekt proponowany, albowiem projekt ten w za- 
stosowaniu swem szkodliwym być musi dla 
wszystkich, nie zadowoli nikogo, ogranicza naj- 
niesprawiedliwiej polaków, naogół zaś nietylko 
nie przyczyni się do rozwoju kraju, lecz, 
owszem, wywoła walkę kias, uniemożliwi wszel- 
ką pracę. 

Głos hr. Olizara poparło wprawdzie kilku 
mówców, lecz stało się zadość gorącym orędo- 
wnikom projektu rządowego, pp. Neuhardtowi 
i Turau'owi; centrum postanowiło przejść do 
rozważenia dwóch z kolei spraw: kuryi i cen- 
zusu. 

O ile z dyskusyi grupy centrum sądzić 
można, system kuryalny nie otrzyma większości 
głosów w centrum. Nie idzie wszakże zatem, 
by kurye w plenum Rady Państwa przepaść 
miały. Poprze je prawica wraz z grupą p. 
Neuhardta, co zapewnia im większość głosów. 

W sprawie, wreszcie, cenzusu nikt się nie 
wypowiedział za zniżeniem cenzusu. Projekt 
p. Pichno rozważany nie był — jak dotąd przy- 
najmniej. Można przypuszczać, iż cenzus w 
rozmiarach, proponowanych przez rząd, w Ra- 
dzie Państwa zachowany” zostanie. 

Dodać jeszcze należy, że głosowania gru- 
py centrum w powyższych sprawach jeszcze nie 
było. Ma się ono odbyć we środę. 

Czy ziemstwa będą wprowadzone? 

O ile ze stanowiska poszczególnych grup 
sądzić można, Rada "Państwa w sprawie cen- 
zusu żadnych ustępstw nie uczyni; bronić bę- 
dzie wysokiego cenzusu, proponowanego przez 
rząd. Wówczas dwie są alternatywy: albo Du- 
ma ustąpi, a wtedy projekt prawa o ziemstwach 
stanie się prawem, albo też Duma „weźmie na 
kieł* i ziemstw, proponowanych przez rząd, nie 
będzie. 

Osią sprawy, decydującą o jej losach, jest 
cenzus. . R. 

Ein o 


„Rossija“ się cieszy... 


Cieszy się organ półurzędowy z dałszych wy- 
wodów „szlachcica“ z Litwy p. Ignacego Korwin- 
Milewskiego mianując je—zerwaniem Litwy z Pol- 
BEA ać: : A i 
Zapowiadając. pojawienie się „Wiązanki od. 
pewiedzi' w przekładzie rosyjskim streszcza „Rose 
sija“ obszernie pomienioną broszurę i żamyka swo- 
ję streszczenie następującemi słowy: 

„Wśród. „szlachty krają. półnosno-zaćchodniego 
zaełyna się widocznie quch, który może mieć po- 
waźne znaczenie; nam, rosyanom, którzy stanowimy 
o podstawach państwowości rosyjskiej w Kraju 
Północno-Zachodnim, należy pilnie ten ruch obser- 
wować.* 


“Zygmunt Korulski. | 
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._ ilstnieją ciężkie zagadki życiowe, o ro- 
zwiądanie któtych hapróżno mózg ludzki Się 
kusi.. Na każdym niemal kroku spotykamy za- 
bite niespodziewanym i bezmyślnym napozór 
chładem Kwiaty, wyniszczone dzikim i znowu 
bezmyśltym napovór wandalizmem pola pracy 
i jużiwschódzące bujnie zasiewy, oraz połama- 
ne jeszcze w zaraniu życia i zadeptane w proch 
smutku i śmierci jestestwa człowiecze, których 
duch był piękny i czysty a może i wielki... 

Ś. p. Zyginunt Korulski należał właśnie 
do liczby tych jednostek, które przy dużej war- 
tości wewnętrznej, cale życie inają zasnute ki- 
rem niezasłużonego smutku i cierpień nadmier- 
nych. Młodości nie znał: niepoślednich swoich 
uzdolnień i poważnej wiedzy wyeksploatować 
nie mógł, bo żelazna dłoń nieuleczalnej choro- 
by przez całe życie trzymała go w pętach fi- 
zycznej niemocy i nieustannej ciężkiej udręki; 
rwąc się do czynu, ze złotymi błyskami aspi- 


Nie myślał wtedy „ę, Zońgga.-Arwjł.z tych 
godzin strasznych, które nadejść muszą... 

Czuł tylko, że został spoliczkowany... 

„Co on, taki Horski, o małżeństwie swo- 
jem myśli?.. 

On'... taki Horski!... 

Twarz mu płonęła, jakiś śmiech cichy i 
śmiertelny niemym wstrząsem piersi mu rwał... 
Na dnie jego duszy niepohamowana duma w 


skurczu upokorzeń nieodwzajemnionych wiła 
się i ściany swojej klatki wściekłymi zębami 
kąsała... 


Dość już!... wołała w nim każda kropla 
krwi wzburzonej... Wyrwać się i siebie odzy- 
skać—bodaj w piekle!... 

Qprzytomnił go zimny, lecz zawsze bardzo 
spokojny głos prezesa... 

— Pan, panie Horski, zupełnie zbytecznie 
to wszystko powiedział. Bo ja panu ręki wnu- 
czki mojej, panny Zofii Grembskiej, dotąd je- 
szcze nie odmówiłem... Ja tylko... 

Teraz Horski parsknął 
śmiechem i dodał: 


— Tylko  odmówię.... w przyszło- 
ści. Po co to szanowny panie prezesie... 
Pan prezes dowiódł mi jak ńa dłoni, że jestem 
w życiu formalnym niedołęgą i, widząc tę mo- 
ja „słabość*, pan może zdecydował decydującą 
chwiłę odwlec na czas jakiś... Ale ja tego nie 
chcę... Własnie moja „słabość“ tego nie znie- 
sie. Ja nie mam siły dorzucać nowy znak za- 
pytamiń do liczby tych, które mnie już dzisiaj 
otaczają. Dość mam fałszu dokoła siebie, abym 
miał go wyczuwać i w sobie. A zresztę pan 
miał zupełną racyę; ja nie mam prawa łączyć 
mój los niepewny losem prawie dziecka. 
Czy ja wiem, co mnie czeka?... Pan sądzi, że 
z ławy wodzów zostalem raz zawsze złp- 


niespodziewanym 
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racyi i porywów poetyckich w duszy, na parę 
godzin przed zgonem tłómaczył otaczającym, 
że „Ślnierć jest piękna, byle tylko prędzej na- 
dejść zechci: ła%... i 

W 38-ym roku życia już nie miał żadnych 

złudzeń i pragnął tylko spokoju, który daje — 
mogiła... 
Urodził się w 1873 r. w gubernii kielec- 
Uczył się początkowo w Kielcach, a po- 
w szkole Górskiego w Warszawie. Czas 
studyował rolnictwo w Dublanach, lecz 
dla przyczyn od siebie niezależnych skończyć 
kursu nie mógł. W r. 1895 wstąpił do nowo- 
założonej szkoły technicznej Wawelberga i Ro- 
twanda, a otrzymawszy dyplom, wyjechał w 
1899 roku na politechnikę w Karlsruhe, którą 
skończył ze stopniem inżyniera. 

Coraz bardziej wzmagające się cierpienia 
fizyczne uniemożebniały mu wszakże oddanie się 
zajęciom fachowym. Czas jakiś pracował przy 
oświetleniu politechniki warszawskiej, potem 
czas jakiś kierował oświetleniem miejskiem w 
Berdyczowie. Wreszcie, ostatecznie zmożony 
chorobą, wstąpił do redakcyi naszego pisma 
i tu na skromnem stanowisku  dziennikarskiem 
pozostawał aż do końca życia. 

Cichy, pracowity, nietuzinkowo uzdolnio- 
ny, cieszył się powszechną sympatyą i współ- 
czuciem, bo znając go bliżej, wiedzieliśmy, że 
gdyby nie niemoc fizyczna mógłby i na polu 
dziennikarskiem zająć stanowisko wybitne i po- 
żyteczne... 

Szczupłe grono kolegów i towarzyszów 
pracy z serdecznym żalem odprowadziło wczo- 
raj na cmentarz zwłoki człowieka, który cier- 
piał=za dużo i spotkał śmie —jako wyzwole- 
Mien: 
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Pokój inu wieczny! 


EP. 
EO emacii 


Delegat polski 0 sytuacyi, 


W komisyi spraw zagraniczńych delegacyi 
austryackiej toczyły się dalsze obrady nad ez- 
posć Aehrenthala. W ciągu tej dyskusyi zabie- 
rał także głos delegat polski, Kozłowski, dając 
ocenę Ssytuacyi politycznej imieniem swojej gru- 
py. Mowę delegata Kozłowskiego podajemy w 
obszerniejszem streszczeniu: 

Na wstępie mówca oświadcza, że nie po- 
trzebuje wyłuszczać zasadniczego stanowiska 
polaków, ponieważ na ostatniej sesyi delega- 
cyjnej już je dostatecznie określono. Podstawy 
polityki Koła Polskiego od tego czasu się nie 
zmieniły. Znane jest'stanowisko Koła w spra- 
wie trójprzymierza; znane jest gorące współ- 
czucie dla nieszczęśliwej sytuacyi rodaków pod 
zaborem pruskim; wiatlomo jest, że polacy pa- 
mięć o tem starali się zawsze pogodzić z prze- 
widującem stanowiskiem wobec interesów pań- 
stwą 1 zawsze obstawali za potężną postawą 
Austryi, szczególnie wskutek wdzięczności dla 
wzniosłego monarchy, dalej z poczucia swoich 
obowiązków względem państwa oraz ze wzglę- 
du na.swój własny interes, gdyż w  Austryi 
tylko znaleźli schronisko dla swego narodowe- 
go rozwoju. ; ' 

| Zarzucany ministqow! spraw zagranicznych 
optymizm ` polega na ścisłem spełnianiu, obo- 
wiązków. ' Naturalnie, że wśród tylu róż w 
exposé są i kolce, jak uwaga o  barometrze 
wrażliwości publicznej: opinii, co przetłómaczo- 
ne oznącza: podatnicy będziecie musieli jeszcze 
więcej na armię płacić. 

Co do warunków, ułożonych na zjeździe 
poczdamskim, delegaci stoją przed „wielkim zna- 
kiem zapytania. Mowa Kramarza była. zanadto 
zabarwiona pesymizmęm, w mowie zaś Grab- 
mayera „widać za daleko idący entuzyazm. Na- 
leży jednak pójść „drogą pośrednią. Kramarz, 
choć przeciwnik trójprzymierza, liczy się jednak 
z faktem jego istnienia i tylko w obrębie jego 
żąda polepszenia stosunków z innemi państwa-. 
mi. Również Grabmayer nie jest zwolennikiem 
ekskluzywności trójprzymierza. Na połu polity- 
ki zagranicznej musi rozstrzygać przedewszyst- 
kiem chłodna rozwaga, nie uczucie. Mówca 
zastrzega się przeciw uwadze Kramarza, jakoby 
polityka austryacka była bierna i wskazuje po- 
lepszenie się stosunków z Francyą i Serbią. 

Mowa ministra Pichona wskazuje, że 
obecnie nie istnieje nigdzie usposobienie wo- 
jownicze. Austrya nie ma wcale przyczyny 
do smutku z powodu wzajemnych zbliżeń mo- 
carstw i musi także sama jawnie starać się 
o zawarcie entente z poszczególneimi państwa- 
mi, przez co obowiązki jej wzgledem sojuszu 
nie będą naruszone. Poniewaź exposé hr. 


chnięty... Ale ja należę do liczby tych, którzy 
własną ambicyę w razie ostatecznym zamordu- 
ją i szeregami nie wzgardzą... A w szeregach 
katastrofa rychliwsza. To nie dla państwa!... 
Ja „jutro“ chciałbym zlać z przeszłością, wy 
pragniecie to jutro oprzeć na fundamencie bez- 
pieczniejszym i stworzyć je z... dnia dzisiejsze- 
go... Wy przeszłość szanujeciej ja ją kocnam... 
Wybyście ją chcieli w muzeach narodowych ze 
czcią przechowywać, a jabym pragnął w krew 
żywych ludzi ją przelać... To nie dla pań- 
stwa!... 


Rysy mu się ściągnęły. Na ustach miał 
uśmiech i smutny, i prawie... sarkastyczny... 

A potem... 

Tego „potem“ Horski dokładnie sobie 
uprzytomnić nie potrafi... Poprostu przyszedł 
koniec... ostatnt, po za którym niema już nic... 
Wszystko zostało właściwie jak dawniej, tylko 
w tem wszystkiem zabrakło Zońki... Zamiast 
Zońki tkwił w duszy jakiś punkt przeczułony i 
wrażliwy, o którym trzeba było nie myśleć, 
pilnie bacząc, aby nieżręcznym odruchem Świa- 
domości dotknięty—nie zabolał... 


r 


Dano mu list... 


Tak.. Pan prezes Grembski, uważając, 
że wszelkie niedomówienia są szkodliwe, bo 
kwestya raz na zawsze powinna być w naj- 
drobniejszych szczegółach wyjaśniona, 
mu w końcu list „swojej wnuczki“, 

i 


wręczył 
w którym 
w kilku wyrazach, równem spokojnem pi- 
smem panien, w klasztorze wychowanych, wnu- 
czka pana preżesa oświadczała, że „mój dzia- 
dek* wszystko panu Horskiemu „za mnie* wy- 
tłumaczy, 


Noc stawała się coraz głębszą... Milczenie 
głuchej ciszy podkreśłał melodyjny, wieżowy 
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Nehrenthala nie zawierało ani słowa o stosun- | kument, który kompromituje w stopniu najwyższym 
kach z Anglią, zapytuje ministra, jakie są sto- | Naundorfistów wobec patryotycznej Francyi I wo- 
sunki z tem państwem. bec koscioła. Podaje mianowicie w brzmieniu do- 
W sprawie kolei bagdadzkiej żauważa, że | słownem wraz z błędami stylistycznymi list wysła- 
to wcale nie był odosobniony krok ze strony|nv w r. 1876 przez powiernika Naundorfa, dzien- 
Niemiec, które często na niekorzyść ckonomicz- |nikarza holenderskiego Brederode, do ks. Bismarcka 
nego położenia Austryi w krajach bałkańskich, | z wezwaniem, aby przez uznanie i popieranie pre- 
Turcyi i w Azyi Mniejszej starały się tam za-|tendentury Naundorfa uniemożliwił republice wmie- 
panować. Mówca pyta, czy rząd może zapew-)szanie się do grożącej wówczas wojny między 
nić, że wskutek poczdamskiego entrevue nie| Niemcami i Rosyą. W liście tvm przedstawiono 
doznało ekonomiczne położenie Austryi przesu- Naundorfa, jako namiętnego przeciwnika wpływów 
nięcia na korzyść Niemiec lub Rosvi. rzymskich; powołano się na to, że brał udział w 
Mowa margr. San Giuliano o stosunku | ebchodach masońskich, jest ożeniony z panią Que- 
z Austryą była naogół życzliwa. Jednak w|sne, pochodzącą z rodziny hugonockiej, i związany 
kwestyi stopniowego i względnego ogranicze- stosunkami i sympatyami z potomkami hugonatów. 
nia zbrojeń «nożna, według urzędowego komu- Dokument ten, |ompromitujący w stopniu naj- 
nikatu, wyczytać tylko kategoryczne słowo | wyższym Naundorfów, jako francuzów i jako kątoli- 
„nic“. A przecięż ekonomiczne położenie Au-|ków, został powtórzony przez całą prasę paryską 
stryl i Włoch czyni koniecznymi dalsze krokiłi wyleczy zapewne ze złudzeń sentymentalistó w, 
między temi dwoma państwami w kwestyi o- | którzy agitacyę za pretendentem pruskim do tronu 
graniczenia zbrojeń. francuskiego uważali jako rodzaj sportu humanitar 
Mówca ceni wysoko mężów, którzy two-| nego czy opozycyjnego. 


Z Wilna. 


Dnia 30 stycznia. 


rzą wspólny rząd. Jednak do licznych cnót 
wspólnych ministrów nie należy znajomość 
psychologii parlamentu i znajomość prądów 


wśród ludności. Pod tym względem nie należy! 
zapominać, że po zaprowadzeniu powszechnego 
prawa głosowania zupełnie zmieniła się fizyo- 
gnomia politycznego życia ludów. Trzech na- | | 
raz rzeczy nie można ludności narzucać, a to: brzeróżne potrzeby społeczne nie dają 
I1) bardzo znacznego na przyszłość, bo dające-|cawili odpoczynku tym, którzy poczuwają się 
go prawie 800 milionów koron obciążenia na|do obowiązku zaspokojenia ich. Obecni wszy: 
rzecz siły zbrojnej; 2) podwyższenia podat-|scy pracownicy i pracowniczki na niwię spo- 
ków; 3) wstrzymania produkcyjnych i ekono-|łecznej koncentrują swą akcyę, w celu zorgani- 
micznie potrzebnych wydatków. zowania „Dnia Pogotowia Ratunkowego“. Cho- 

W pierwszej kwestyi należy się liczyć z|dzi tutaj o zebranie dziesięciu tysięcy rb. L to 
położeniem finansowem, w drugiej z siłami lu-|bez żadnych zabaw, bazarów, lub loteryi, zdol - 
dności, a co do trzeciej kwestyi, to ona i dla|nej wyłudzić od najskąpszego pieniądze, daje c 
siły zbrojnej byłaby bardzo niebezpieczna, gdyż |zwodniczą nadzieję wygranej. 
przez; osłabienie sił ekonomicznych ludności i- Poprostu wybito 200,000 inarek artysty- 
stniałoby między innemi także niebezpieczeństwo, f cznej wartości, bo narysował je malarz Rusz- 
że pierwsze raty zostałyby uchwalone, a reszta|czyc i w „Dniu Pogotowia“; każdy będzie mu- 
musiąłaby odpaść. siał je kupować w cenie od 1 do 50 kop.: bo 

“Nastepnie zalii „Się del. Kozłowski na czę-|nie będzie mógł się ruszyć, by nie znaleźć na 
ste wydalania słowian, a zwłaszcza polaków z|swej drodze „pana“ z przepaską „na ramieniu 
Prus} W sprawie tej jest między delegacyą a| sprzedającego marki. Wszystkie instytucye, re- 
ministerstwem spraw zagranicznych wielkie nie- | stauracye, cukiernie, hotele, magazyny większe 
porozumienie. Nie idzie o liczbę wypadków, w|i mniejsze, sklepiki małe, wciągnięte są do 
których ministerstwo pomogło, lecz o zniesienie | spisku na. kieszenie klientów; nie bolesna to 
rozporządzeń, które pobyt poddanych austrya-|karota, bo i kopiejką okupić się można, a tym 
ckich w Niemczech albo wiążą ze specyalnym | doskonałym pomysłem opodatkuje się wszyst- 
terminem, albo dzielą na poszczególne narodo-|kich bez różnicy narodowości i stanowiska 
wości i zatrudnienia. na instytucyę wszystkim potrzebną. 

Coby powiedziały Niemcy, gdyby w Austryi Naturalnie, że przy staraniu się o pozwo- 
postanowiono, że niemcy z Alzacyi lub We-|lenie na urządzenie „Trzydniówki Pogotowia" 
stfalii tylko przez pewien okres czasu mogąłbo taki był pierwotny zamiar, spotkano się 
być w Austryi przyjmowani jako robotnicy i|z trudnościami pozwolono tylko na „Jeden 
choć się politycznie spokojnie zachowują, nie| Dzień“ ! A 4 
mogą być dopuszczeni do pewnych gałęzi służ- Karnawał jeszcze nie ogarnął Wilna, mie- 
by. Mówca interpeluje ininistra spraw zagra-|liśmy tylko jeden bal na „schronisko nayczy- 
niczaych w tej kwestyi i żąda rychłego 1 
dzenia temu, powołując się na interpelacyc Ko-|instytucyę, zebrano 500 rb.; prawdziwy „karna; 
łą Polskiego z d. 30 października 1908 r. wał 'rozpocznie zabawa corocznie utządzana na 

Mówca zakończył zapewnieniem, iż ze| dochód „Domu św. Antoniego na, którą żje- 
wzgledu na polepszenie Się stosunków z mo-|żdża się cały ' „high Tife“ z rozmaitych ‘stron. 
carstwami zachodniemi oraz z Serbią i Włó- Korzystając”z licznego żjazdu gości! proc 
chami, jest z uznaniem dla kierownika polityki | jekt wanych jest kilka zabaw z rzędu, "'aówo- 
zagranicznej i, będzie głosował za budżetem mi- Ścią{ będzie „Reduta“: urządzana,ną rzecz kolor 
nisterstwa 'spraw zagrahicznych. nii letnich. Czekając na huczne zabawy,» korzy- 

pe stamy teraz ze, spokojniejszych rozrywek, w 
teatrze pełno na gościnnych występach p. ʻO- 
sterwy, który po krótkim pobycie w Wilnie ' za 


Pruski pretendent 


do tronu francuskiego. czasów p. Młodziejowskiej, zaangażowany: zo- 
e e me a ‘|stat ido Warszawy. ' 
Potomkowie szewca pruskiego Naundorfa, wy- Koncerty symfoniczne wileńskiej orkie- 


wodzący swój ród.od Ludwika XVI, znałeźli we|stry na brak słuchączy nie użalają się; niebez- 
Francyi dabrodusznych fantastów, czy też ,,ambit-| pieczną konkurencyę dla miejscowej orkiestry, 
nych, intrygantów,. którzy usiłują dopomódz im. do stworżyły popisy Orkiestry z Rygi, stojącej o 
uzyskania praw, przysługujących prawowitym na- całe jniebo wyżej pod względem Ró c » 
stępcom nieszczęśliwego; króla, Obecnie senator] , Í Wkrótce. będziemy mieli „Koncert Słowa, 
Boissy d'Angles zwrócił się.do. komisyi petycyjnej j.na którym raczyć. nas bedzie deklamacyą .utwo-, 
senatu z inemoryałem, w, „ktorym na 380 stroni- 
cach druku dowodzi, że Naundorfowie są rzeczy- 
wiście potomkami zaginionego syna Ludwiką XVI | masżkowa. nów 
i domaga się przyznania im praw obywateli fran- t Mieliśmy w tym tygodnłi rr alne ze- 
cuskich, zaznaczając, że wystąpią ze swemu. preten- brania w instytucyach, interesujących szerszy 
syami do tronu francuskiego jedynie w rązie prze-|ogół, w „Tow. opieki nad dziećnti* iw iSto- 
wrotu politycznego we Francyi. Równocześnie ro-| warzyszeniu sług Św. Zyty". w pierwszem z 
zwinięro w prasie wielką agitacyę na korzyść rze-|tych Towarzystw, jak widać z przebiegu obrady 
komego pretendenta, b. handlarza winem, a póżniej | zachodzą wciąż zmiany, zostaną skasoware 
prokurzysty w interesie naftowym, który pod na |warsztaty rzemieślnicze, które mają być prze- 
zwą „Jana III" jest uważany przez swoich zwolen-| kształcone w jakąś odrębną organizacyę. Podo- 
ników za prawowitego króla Francyi. bno chłopcy tylko ślusarstwa chętnie się u- 
Aby zapewnić sobie sympatye kół opozycyj- |czą, bo daje pewny zarobek; stolarstwo i 
nych francuskich, Naundorfiści występują nie bez introligarstwo wcale nie nęci. „Stowarzyszenie 
powodzenia w roli gorliwych obrońców kościoła|jsług* rozwija się pomyślnie, zebrano w tyin 
we Francyi i łączą ściśłe hasła kościelne z mo roku na kapital zapasowy 1,000 rb. Prezes 
narchicznemi. Aby położyć kres tej komedyi „Jou-| Tow., p. Montwiił rzucił myśl budowy własnego 
rnal de Debats“ ogłosił przed kilku dniami i pole-| domu dla sług niezdolnych do pracy. Naturainie 
cil do uwzględnienia komisy: petycyjnej senatu do- | zebranie przyjęło ten projekt z zapałem. Na 


dnej i tej samej linii, bez zboczeń, bez klam- 
stwa... przed samym sobą. I rozproszyła się ta 
jego praca długa, ciężka i serdeczna a 
ra... Rozleciały się ziarna jego posiewu w ta 
kie szczeliny, że wschodów nie widział, chociaż 
czuł, że musiały zakwitnąć i błyszczały gdzie» 
w słońcu—nieznane mu i dalekie... 

Dzisiaj i ludzie jak gdyby odeszli od nie- 
go. Był on dla miasta za nadto „wielkim pa- 
nem“, a raczej „typowym“ jakoby szlachcicem, 
rzekomą zachłannością polsko-szlacheckiego na- 
cyonalizmu przepojonym i niedostatecznie rea- 
gującym na wielkie hasła współczesnej myśli 
ludzkiej, kanonami narodowej jedności „nie za- 
każonej". Bo tu na bruku miejskim uważano, 
że właśnie teraz jest chwila, aby polak, jako 
taki, w imię *wyższych* haseł zniwelował się i 
„podrósł* do szlachetnej miary... człowieka... 
Bo powoli rosła i krzepła w mózgach ludzkich 
zasada, że nie czas po temu, abyśmy nasze 
polskie potrzeby na pierwszy plan wysuwali, 
kiedy—żyd cierpiał, rusin wegetował, rosyanin. 
swobodnie odetchnać nie mógł i cały szereg 
praw ludzkich wyzwolenia pożądał. 

A Horski ciągie „lazł* ze swoją polsko- 
ścią i dlatego w Onpolu był—nie na czasie. 

Rzecz ciekawa, że i na wsi, w sferach 
typowo szlacheckich był on także—nie na cza- 
sie... Że niezależnie od sprawy Malickich, któ- 
nam pokaza- 
i tam ta- 


dźwięk. stojącego, ną biurku zegara i ruchome 
cienie pełzały wciąż dokoła Horskiego. 


Wtuliwszy głowę w ramiona, w niemocy szcze- 


fizycznej i w dziwnej czujności ducha, siedział 
długo bez ruchu, przymykając chwilami oczy, 
aby z dreszczem grozy znowu wzrok  niespo- 
kojny utopić w ruchliwem półświetle, które go 
zewsząd otaczało... 

Przemyślał całe swoje życie, powygrzeby- 
wał z zakątków pamięci szczegóły, urywki i 
drobiazgi, na które nigdy, zda się, uwagi nie 
zwracał, a które teraz uznawał za ⁄ świetliki, 
różne załomy i etapy jego życia znaczące, bądź 
za gwoździe, którymi wieko swojego smutku 
dzisiejszego przybijał... 

„Nie smutku, a nicości!.. przemknęło mu 
w głowie. 

I zadrżał. 

Dokoła zrywało się nowe, młode, bujne, 
pełne grozy i tajemnic życie, a on miał w so- 
bie—cmentarz. 

I nie dla tego, że ukochana dziewczyna 
odeszła, i nie dla tego, że jego samotność do 
ostatecznych granic wyrosła; bo dziewczynę 
mógł zatrzymać. a bez samotności wewnętrznej 
życia wszak nigdy nie rozumiał... 

Byle pięść!... silna, mocna pięść!.. 

Byle jakieś struny nadczule z serca po» 
wyrywać, żałość habską z piersi wygnać i tak 
się wzmódz, by łzy i smutek rzeczy do bezpło- 


ra—,„pana kłorskiego ostatecznie 
ła“—zasadnicza jego „wada“ nosiła 
kie same miano, jakiem ją chrzcił Qnpol, zwąc 
cnorobliwcm przeczuleniem uczuć narodowych. 


dnych ofiar skusić i pchnąć nie mogły: 

Głowę spuścił i długa, kasztanowata bro- 
da na pierś inu legła, a oczy, wbite w ziemię, 
szereg dziwnych obrazów zda się miały przed 
sabą. 


Tylko dla miasta było to — szlacheckiem 
wstecznictwem... a dla wsi — ultra narodową 
demagogią. 
Byle lat. 
Tyle wysiłków cichych a ciągłych na slu- 
żbie jednej jedynej sprawie; tyle 


„LPostępowe* miasto darzyło go lekc:wa- 
żeniem, a „lepsza“ wieś nicufnością... 


drogi na je- Ruchliwsze żywioły polskie, na bruk 


ów; Mickięwiczą, Słowackiego, Konopnickiej, . 
Tetmajera, Matyli Wolskiej — p. Wanda $ie- 


R 


zara-|cielek* i na tę ze wszech umiar, godną uąnania , 


| 


NONE OEG O 


| propozycyę urządzenia zabawy tanecznej nie 
| wszystkie uczestniczki się godziły—jedna śmiel- 


| sza oświadczyła: „na co nam zabawy, panowie 


| pracujących z pracodawcami, ale je 


się gniewają* — zgromił ją za to obecny na 


zgromadzeniu ksiądz i przekonał słowami „że 

panowie bawią się nie raz w rok,a ile in się 
podoba“. 

Charakterystyczny jest jednak fakt, że 


instytucya ta „Stowarzyszenie sług św. Zyty“ 
nietylko nie wpływa na poprawienie stosunku 
pogarsza. 
Panie boją się sług ze stowarzyszenia jak o- 
gnia, tylko przycisnięte nadzwyczajnemi oko- 
licznościami, biorą stamtąd sługę, bo zwykle 


| trafiają na hardą, nieuznającą żadnych uwag a 


żle spełniającą swe obowiązki. 

Został już zatwierdzony przez władzę a- 
dministracyjną oddział Tow. „Russkoje Zierno*; 
do założycieli należy  archiepiskop Aga- 
fangieł. Organizatorem oddziału jest p. Kon, 
który nie zadawala się Wiłnem i stara się 
również w Mińsku stworzyć taki oddział, hr. Ko- 
nownicyn, wiceprezes rady głównej związku naro- 
du rosyjskiego odbywa podróż agitacyjną po mia- 
stach prowincyonalnych, organizuje zebrania 
dla rozważenia kwestyi wszechrosyjskiego zja- 


zdu związkowców, w tym celu odwiedzi i 
Wilno. 
W Mińsku odbyła się uroczystość, po- 


święcona pamięci wielkiej naszej poetki— Ma- 
ryi Konopnickiej; bardzo licznie zebrana pu- 
bliczność w odpowiednim nastroju wysłuchała 
barwnego odczytu ks. Druckiego-lubetkiego; 
deklamacye utworów Konopnickiej i zywy o- 
braz, przedstawiający typy ulubionych bohate- 
rów wiełkiej poetki, uzupełniły całość bardzo 
pięknie obmyślonej uroczystości. 

Mińsk się bawi, odbyło się już kilka balów, 
z których najmniejsze powodzenie miał „Bal 
kawalerski* urządzony tylko dla zabawy, bez 
myśli o korzyści dla jakiejś instytucyi dobro- 
czynnej—widocznie i w mińszczyźnie zakorzenia 
się ten zmysł społeczny, godzący się z tak 
nieodpowiednią w obecnych. warunkach ko- 
sztowną zabawą, jedynie pod warunkiem łą- 
czenia jej z użytecznoścłą "społeczną. 


ENW 
m m Kai 


P lotk i. 


W sprawie zamierzonego jakoby przenie- 
sienia Stolicy Apostolskiej z Rzymu do Lour- 
des we Francyi, otrzymujemy poniższe uwagi: 

Zapatrując się z punktu prawa kanonicz- 
nego, papież mógłby się zrzec swej władzy, 
gdyby zechciał. Mógłby również, jakó następ- 
ca św. Piotra, przenieść dla jakichś słusznych 
przyczyn rezydencyę z Rzymu do Lourdes. Nie 
jest to żaden dogmat wiary, że papież koniecz- 
nie w Rzymie musi mieszkać. Kanoniści i teo- 
logowie katoliccy, roztrząsając tę kwestyę, u- 
trzymują tylko jednogłośnie, iż grzystoi*), by 
Ojciec Św. rezydował w Rzymie. Władza, któ- 
rą otrzymał od Chrystusa Pana, nie jest przy- 
wiązaną do miejsca, lecz do osoby. 

Gdyby miało nastąpić to, co w niektórych 
pismach czytamy, toby przedewszystkiem rzym- 
skie pisma zawiadomić nas nie omieszkały. 
Tymczasem nie znajdujemy tam żadnej kom- 
pletnie wzmianki. Zresztą najlepszym dowodem 
masońskiego kłamstwa jest list, który otrzyma- 
łem od jednego z kardynałów, mieszkających w 
Rzymie. Pisze między innemi, ,że te są tylko 
plotki. Ks. dr. W. Nejmak. 


Żytomierz. 


O D WE 0 


Dusza polskiego chłopa w życiu 
i literaturze. 


We czwartek odbył się w sali ratuszowej 
we Lwowie pierwszy odczyt posła Józefa Na- 
koniecznego o duszy polskiego chłopa. Temat 
niezmiernie rozległy i sposób osobistego widze- 
nia rzeczy kazał prelegentowi wykroić z ob- 
szernych ram własnych przemyśleń, opartych i 
zmierzonych miarą literackich r RA te 
charakterystyczne momenty, które stanowią 
istotną wartość życiową i ośrodkowy żywioł 
duszy chłopskiej. 


*) ipsa solaque erigit convenientia. 


DIZIEN NUK 


Poczucie wlasnej sily i rozbudzona dziś 
świadomość obywatelska po latach uciemięże- 
nia i bezładu wśród rzeszy chłopskiej wyłania 
w gwałtowny sposób na powierzchnię naszego 
życia narodowego dawne twórcze czynniki 
państwowości polskiej, oparte w pierwszej 
dobie piastowskiej na organizacyi kmiecej. To 
poczucie własnej siły i na niem oparte dąże- 
nie do wywalczenia sobie praw są platformą, 
na której wieś polska w dzisiejszym czasie 
demokratyzowania się społeczeństwa staje się 
najpoważniejszym współczynnikiem w życiu na- 
rodowem. 

Dzieje nasze wykopały głęboką przepaść 
między włościaństwem a resztą narodu, wy- 
tworzyły dwa odrębne, nie rozumiejące się 
nawzajem światy, z których świat chłopski w 
czasie upadku Rzeczypospolitej nie rozumiał, że 
spadający dach budowy ojczystej runie i na je- 
go głowę. 

„Jakgdyby dla pokarania nas za wielkie 
dziejowe grzechy, nie wstrząsnęły potężnie lu- 
dem ani uniwersał z pod Połańca, ani manifest 
Rządu Narodowego; nie rozkołysało go goreją- 
ce ku niemu potężną miłością sercę Naczelni- 
ka; — poruszyły się tylko jednostki, bo zagłu- 
szona przez łata „masa słyszeć nie umiała. 
Zbrojne walki narodu o wolność upadły, bo 
lud ich nie poparł, bo rozumienie jego zepchnie- 
te zostało do pojmowania swej „ojcowizny“, 
zaś tej bezpośrednio mu nie tykano, a w u- 
myśle jego zatarło się już ogólne pojęcie zbio- 
rowiska ojcowizn, Ojczyzną zwanego.* 

Mimo wiekowe odcięcie od współżycia 
społecznego, lud polski przechował w sobie 
swoją własną kulturę, „którą widzimy nawet 
u najciemniejszych jednostek. Przyjrzyjmy się 
zachowaniu i manierom jego w poszczególnych 
dziedzinach życia, a w każdym jego momencie 
zobaczymy, że chłop nawet w najbardziej od 
świata zabitym zakątku, posiada rodzimą, zdro» 
wą i moralną, a pozbawioną wszelkiej sztucz- 
ności kulturę. Ma on swoją filozofię i etykę, 
pozbawioną cywilizacyjnej obłudy, głęboko prze- 
myślaną i wyczutą, która wynika z uduchowie- 
nia ludu naszego, nad której treścią niestety 
nawet myśliciele i badacze duszy narodowej 
przechodzą do porządku“. Umiłowanie trady- 
cyi i z niego płynący konserwatyzm chłopski 
jest jednym z najstalszych pierwiastków duszy 
chłopskiej, nie mającym równego odpowiednika 
w charakterze warstw innych. 

Poza innemi cechami duszy chłopskiej 
„wybija się jej piękno przedewszystkiem w 
śpiewie, z którego wykwita przecudny kwiat 
poezyi, zawarty w jego inelodyach i muzyce. 
Czyż możaaby dokładnie  wyszczególnić te 
wszystkie motywy: rzewne a tęskliwe, już to 
potężne, rwące swą mocą, jak rozbujałe wichry 
powietrzne, unoszące człeka gdzieś w nieznane 
zaświaty, te radosne porywy i te jęki rozpacz- 
ne, które przez wieki całe doli i niedoli twór- 
czość ludu w dźwięki: melodyi spowiła" .. 

| Z pięknem poezyi ludowej wiąże się bez- 
pośrednio brawsra i żywiołowość ludu. Tylko 
w jego środowisku nógł wyrość zadziwiający 
siłą ! rozmachu Bartek-zwycięzca, lub Czepiec 
z Wesela, chłop poważny, rodowy, podstarza- 
ły, a mimo to jary, mocny w „pięści i .wypra- 
wny w gębie. Tak samo w tańcu: tylko pol- 
ski chłop w przygodny czas potrafi bawić się 
zamaszyście;, on jeden odczuje siłę w zabawie 
i wykaże dużą wytrzymałość. 

Równocześnic obok wrodzonej szlachetno- 
ści i poczciwości wzrasta w duszy chłopa mści- 
wośę, której podłożem zawsze jest wałka o byt, 
o ziemię. Mściwy jest Ślimak w  „Placówce*, 
mściwy Mateusz w „Chłopdch*. „Na podstawie 
ciężkiej doli ludu, nierównomiernego podzialu 
dóbr i rozkładu ciężarów życiowych rośnie nie- 
raz w duszy ludu zawiść do możnych, na któ- 
rej niechętni powszechnemu dziś ustrojowi spo- 
łeczneimu chcą nieraz opierać swe utopijne teo- 
rye. W rzeczywistości jednak lud podobny jest 
w chęci posiadania do warstw możniejszych. 
Dość wejrzeć w stosunki na wsi między zamoż. 
nymi a biedakami, gospodarzeim a wyrobnikiem, 
chłopem rodowym obsiadłym a parobkiem dwor- 
skim, aby przekonać się o rzeczywistej jedno- 
litości w charakterze chłopa i pana. Jednego 
i drugiego cechuje ta sama chęć wybicia się 
do góry, walka o urzędy w gminie cży w to- 
warzystwie, chęć imponowania innym, a nieraz 
wrodzona żyłka do pieniactwa*. 

Największą jednak siłę chłopskiej 
stanowi ogromne umiłowanie ziemi, rodzinnej 
gleby. „I pod tym względem lud nasz nie ma 
równego sobie. Nikt z taką siłą, z taką mocą, 
z niewypowiędziagem, wprost religijnem  prze-| 
jęciem nie kocha ojczystej roli i resztkami na- 


duszy 


*> 


wet tchu do jej zdobycia nie dąży. Wszystkie 


K 1 JO W SKI 


Przytem „Polskie Towarzystwo emigra- 


jego marzenia, myśli, starania do jednego dążą |cyjne* ma opiekę nad robotnikami umieszczo- 


celu: zdobyć, zebrać jak najwięcej ziemi. 
mieć możność zgromadzenia w swem ręku za- 


Aby] nymi w Nancy. 


Co do pana Marlot, nie jest pożądane za- 


gonów upragnionej ziemi, do której rwie się| sięganie jego rady, gdyż on traktuje te sprawę 


całą żywiołowością swego ducha, 
nawet zbrodnię popełnić, nawet 
skiby zagarnąć. 


„Zakochany w swej glebie ojczystej, wro-| we Francyi* 


gotów jest| jako interes—i stroną jej moralną ani się zaj- 
przemocą jej| muje, ani interesuje. 


Biuro „Opieki nad robotnikiem polskim 


mieści się w Paryżu 6 — Quai 


śnięty w nią sercem, w zacności prostego du- d'Orleans. 


cha nie może nawet pojąć, żeby można ojcc- 
wiznę swą sprzedać;—jakiem prawem? 


On nie | jazdu 


Od chwili przyjazdu robotnika aż do wy- 
jego z Francyi czuwa ono nad nim, 


czuje się poprostu władnym odstąpić tego, co|jeśli się do niego zgłosi osobiście lub listo- 
przekazali mu jego ojcowie. Upór jego nieprze- | WNie. 


możony, aby siedzieć na ziemi, jest najmocniej- 
szym momentem duszy polskiego chłopa. Wnosi 
on, jako siła obywatelska, w organizm ducho- 
wego życia narodu nowy czynnik, który obok 
żądzy sławy jest główną rękojmią naszej mocy: 
żądzę ziemi.“ 


375 relegowanych. 


W celu wyjaśnienia sprawy relegowania 375 
studentów instytutu technologicznego w Tomsku 


Odczyt powyższy posła Nakoniecznego był| „qwiedził ministra oświatv poseł tomski Niekrasow. 


wstępnym z cyklu całego, w którym zagadnie- 


Minister oznajmił mu, że wydalenie wszyst- 


nie duszy chłopskiej, tak w „sprawie chełm- kich 375 studentów jest nieporozumieniem (:). Cho- 
skiej“, jak „w ruchu politycznym na wsi“, wy-| gziło tylko o uczestników i. organizatorów wiecu. 


bija się jako moment zasadniczy. 
11M 


Robotnicy polscy we Francyi. 


W odpowiedzi na artykuł jednej z gaze 


Minister obiecał p. Niekrasowowi, że sprawę tę zre- 
widuje. 

Skarżył się przytem Niekrasow, że kurator 
okręgu bardzo niegrzecznie potraktował profesorów 
instytutu w obecności studentów, wobec czego pro- 
fesorowie chcieliby wysłać specyalną delegacyę do 


t| ministra w celu omówienia tej sprawy. Minister na 


polskich o smutnym losie wychodźców naszych projekt ten przystał. 


we Francyi, biuro „Opieki mad robotnikiem m E 
polskim we Francyi* podaje szczegóły naste- = 
o Z Finlandyi. 

W ostataich latach—a ħawet miesiącach— = 
powstały we Francyi różne instytucye, -mające : e » 
na celu czuwanie nad wychodźcami polskimi, |. - ada sog JA 0 mj 
advice: jak wiadomo, wybory prezydyum sejmu fir- 


Związek pracodawców, zwany we Fran- 
cyi: „Syndicat de la main d'oeuvre agricole”, 
czyli „Syndykat siły roboczej rolniczej“. 

Usiluje on obecnie wejść w. porozumienie 
z krajowem biurem pośrednictwa pracy, celem 
otrzymania robotników polskich i rozmieszcze- 
nia ich u właścicieli, dających rękojmię, że na- 
szych ludzi bronić będą od utraty wiary i 
grosza. 

Inna instytucya „Comiłć d'etude et de 
contrôle de la main d'oeuvre etrangćre — sec- 
tion polonaise“, czyli . „Opieka nad robotni- 


kiem polskim“, opiekuje się naraz i robotni- 
kiem i pracodawcą, i czuwa nad tem: 
aby z kraju nie przysyłano ludzi niezda- 


tnych lub nieuczciwych; 

aby robotnik, przyjęty na dworcu we 
Francyi, był czemprędzej skierowany gdzie 
trzeba; 

aby każdy robotnik był w biurze zapisa- 
ny z podaniem adresu pracodawcy, do którego 
idzie} 

! aby ludzi, o ile możności; dobierać odpo- 

wiednio; 

“Taty wszełkimi Środkami utrzymać i roz- 
wija w nich poczucie obowiązków względem 
Boga, ojczyzny, rodżiny i ppacodawcy. ' 

W tym celu wysyła w perozumieniu z bi- 


skupami i proboszczami „miejscowymi, misyona- posiedzenie sejmu, na którem według zwyczaju 


landzkiego. 

Prezydyum pozostało w dawnym składzie 
mianowicie talmanein został Swinhufvud, wi 
cetalmanami Gederhol i Listo. Na ten raz je- 
dnak Swinhufvud został obrany taką większością, 
iakiej jeszcze nigdy nie miał. Przy wyborach 
talmana socyaliści stale się powstrzymują od 
głosu—Swinnufvud przechodził kilkakrotnie gło- 
sami szwedoimnanów i młodofinów przeciwko 
głosom starofinów. Na ostatnich zaś wybo- 
rach i starofinowie oddali swe głosy Swinhuf- 
vudowi, skutkiem czego dostał on 108 głosów. 

Po dokonaniu wyborów na trybunie pre- 
zydyalnej ukazał się Swinhufvud i wygłosił mo- 
wę następującej treści: 

Sejm zgromadził się, ażeby bronić swych 
praw zasadniczych, zawarowanych konstytucya 
krajową. Jest to niezbędne z tego względu, 
że rząd stosuje stale politykę, niezgodną z pra- 
wem, a przecież prawa powinny być przestrze- 
gane przez rząd tak samo, jak przez poszcze- 
gólnych obywateli, Nie można wydawać praw 
dla Finlandyi z pominięciem sejmu i z tem bę- 
dzie się sejm liczył. i 

Zaznaczył przytem talman, że pomimo 
częstego rozwiązywania sejmu, nie zmniejszyło 
się w narodzie zainteresowanie wyborami i 
czynnością sejmu. 

Tegoż dnia wieczorem odbyło się poufne 


rzy do ludzi już umieszczonych. W 1909 r.|naradzano się nad odpowiedzią na mowę tro- 
po raz pierwszy „ ksiądz, władający polskimf nowa. Talman, tak samo, jak za lat poprze- 
i francuskim językiem, objechał jeden departa- dnich, nastawa! na to, ażeby mowa” zawierałe 


ment, poświęcając trzy tygodnie, aby się zapo-|coś więcej ponad wyrażenie uczuć 


znać z warunkami miejscdwymi. 


W 191o r. ten sam ksiądz przez siedem |na tem. 


miesięcy objeżdżał 18 departamentów, niektóre 
od wsi do wsi, w inmych zaś, udając się tylko 
tam,: dokąd go wzywano, aby udzielać Sakra- 
mentów św., apóstołować, pocieszać, regulować 
stosunki między pracodawcami a robotnikami. 
W tych dniach jedzie on znowu, na wezwanie 
ks. biskupa Wersalskiego, do jego obszernej 


dyecezyi. Po Wielkiejnocy wróci znów do 
Francyi, aby dalej swą misyonarską pracę 
prowadzić. 


Wyobrazić sobie można, z jaką wdzięcz- 


wiernopod 
dańczych, atoli sejm uchwalił poprzestać tyfko 


a az f 


Na drugi dzień o g. 12 po uroczystem 
nabożeństwie otwarto sejm ua zamku. 

Generał-gubernator odczytał, w języku ro- 
syjskim, następujące powitanie: Z najwyższe- 
go rozkazu, w Najwyższem Imieniu Najjaśniej- 
szego Pana, witam członków sejmu i ogłaszam 
obecny, następujący z kolei, sejm za otwarty*. 
Powitanie to było następnie odczytane po fiń- 
sku i szwedzku. 

Na to odpowiedział Swinhufvud w imie- 


nością i radością witany on tami jest przez lu-| nju sejmu finlandzkiego, co następuje: 


dzi, którzy czasem przez ca miesięcy nie 


mogą do nikogo przenówić—a którzy zkądinąd|szanowanie Jego Cesarskiej Mości, 
gorąco pragnęli spełnić swoję obowiązki reli-|szemu Panu, Wielkiemu Księciu*. 


gijne. 
Robotnikami pracującymi w kopalniach— 


najniższe u- 
Najjaśniej- 
Słowa tal- 
mana przetłumaczono na język rosyjski. 

Po odczytaniu przez generał-gubernatora 


„Wyrażam wiernopoddańcze 


w departamentach Nord i Pas de Calais—zaj- listy spraw, oddanych na rozpoznanie sejmu, 
muje się bardzo troskliwie i szczerze książę Ka-| członkowie senatu i general-gubernator ze świ- 
zimierz Witold Czartoryski. Posyła im misyo- tą powrócili do wewnętrznych pokojów zamko- 
narzy, założył dla nich bibliotekę, sprowadził] wych. Talman zaś i posłowie opuścili zamek. 


nauczycielkę polkę do ich dzieci. Wiemy też, 
że między nim a arcybiskupstwem lwowskiem 
prowadzi się korespondencya w celu dostarcze- 
nia im księdza. 


Z życia rosyjskiego. 


© Rząd rozważa obecnie podanie nowo-utwo- 
rzonego T-wa kolei Zachodnio-Centrainych, którego 
założycielami są pp. Darmołatow i Zawojko. Nowe 
towarzystwo zamierza budować linie: Złobin— Mo- 
zyrz—Owrucz- Żytomierz—Koziatyn z odnogą O- 
wrucz—Szepetówka, następnie Humań— Mikołajów 
i Mozyrz— Wilno. 

Q Ministerstwo dróg i komunikacyi opraco- 
wuje obecnie projekt połączenia wielu miast z ko- 
lejami żelaznemi, które zostały ominięte. Stwierdzo- 
no, że miast takich jest bardzo wiele, i że o ileby 
zechciano wszystkie połączyć z kolejami żelaznemi, 
trzebaby zbudować około 20 tvs. wiorst linii kolei 
podjazdowych. 


© Rząd portugalski postanowił ze względów 
oszczędnościowych skasować część swych ambasad 
u dworów zagranicznych, pozostawiając jedynie 
konsulaty. 

Miedzy innemi, reformą tą jest 
ambasada portugalska w Petersburgu. 


objęta także 


Z prasy rosyjskiej. 


„Ruskija Wiedomosti* polemizują z „Ros- 
siją* z powodu niedawnego okólnika rady mi~ 
nistrów w sprawie szkół wyższych. 


„Przypuśćmy — piszą „Rusk. Wiedom."* — że 
rada ministrów postąpiła słusznie, pozbawiając rady 
uniwersyteckie przyznanych im w r. 1905 praw, 
ale trzeba też konsekwentnie przywrócić całkowi- 
cie stan taki, w którym znajdowały się one przy 
funkcyonowaniu ustąwy z r. 1884, kiedy kolegia 
profesorskie nie rządziły niczem, ale też za nic nie 
były odpowiedzialne i kiedy rektor był urzędni- 
kiem z nominacyi, a nie obieralnym organem auto- 
nomicznej rady*. » 


To właśnie rozumowanie rozgniewało or- 
gan półurzędowy, który oznajmił, że rząd nie 
ima bynajmniej zamiaru niszczyć autonomii uni- 
wersyteckiej. „Rossija“ udaje, że nie rozumie, 
czego chce i czego broni organ moskiewski. 
„Ruskija Wiedomosti* natomiast piszą. 


„Na zapytanie „Rossiji*, czego bronimy, od- 
powiadamy, iż bronimy — logiki. p 

„Powtarzamy: nie można na rady akademic- 
kie i rektorów i dyrektorów obieralnych wkładać 
odpowiedzialności za zarządzenia, przedsiębrane 
nie przez nich, ale z pominięciem ich przez rząd 
wyższy. W danej sytuacyi organy zarządu uniwer- 
syteckiego nie mogą uchylić się od odpowiedzial- 
ności za spełnienie nakazanych im zarządzeń, ale 
nie mogą one odpowiadać za wyniki tych zarzą- 
dzeńe. 


Kwestya o znaczeniu czysto lokalnem — 
sprawa kanalizacyi Petersburga stała się kwe- 
styą szerszego znaczenia dzięki wystąpieniu, 
a właściwie ujęciu sprawy przez prezesa rady 
ministrów. 3 


„Projekt kanalizacyi — pisze „Riecz“ — i tak 
mógł wywołać rozprawy zasadnicze na temat wtrą- 
cania się lub niewwącania rządu do spraw samo- 
rządu miejskiego: tak rozumiano kwestyę przed. 
ukazaniem się Stołypina. Prezes rady ministrów 
spróbował postawic ją inaczej: z panstwem czy 
przeciwko państwu i „państwowości“. * 

„Państwo“ zjawiło sią w roli atakującego 
przeciwnika. W imię „pąństwa* nawoływąno więk 
szosc Dumy do rozbicia zuchwałego wroga. 

„Mówiąc prawdę, przeciwnik „państwa* stał 
przed obliczem trzeciej Dumy w niezbyt przeraża- 
łącej postaci. P. Stołypin sprowadził wszystkie 
wady swego przeciwnika, samorządu, do nieśmiało- 
ści i niezdecydowania". „Państwo“ zaś zostało 
scharakteryzowane, jako zbiornik olbrzymich zapa- 
sów „impulsów woli", „energii woli“; Która ttiepo- 
wstrzymanie wylewa się na zewnątrz i której po- 
wstrzymać nie może sam premier, pomimo najlep- 
szych chęci. Do uchvlenia czoła przed tą mistyką 
„państwowej woli“ nawoływano niewierzących, a 
votum na rzecz udziału państwa w kanalizacyi i wo- 
„dociągach miejskich zakwalifikowano nabrżód, ja- 
ko tryumf panstwowej „powagi“ i „silty“; 

Od wielkości do śmiesznosci — jeden tylko 
krok,:i.całą ta pompa, cała butaforya polityczna 
w sprawie z istoty swej niepolitycznej wykazała, 
że rząd krok ten zrobił”. 

Wystąpienie Stołypina miało na celu 
przekonanie większości Dumy do swego proje- 
ktu. Onegdajsze głosowanie wykazało, że pre- 
zesowi ministrów niezupełnie się powiodło. 
Uchwalono, że rząd dopiero wówczas może 
w izbach żądać aprobaty swej interwencyi, 
kiedy samorząd nie spełni włożonych nań przez 
prawo obowiązków. 


Dokoła Jzb prawodawczych. 


X Komisya Rady Państwa w sprawie reor- 
ganizacyi sądów miejscowych zdecydowała więk- 
szością głosów zachować sądy „wołostne* i wyło- 
niła z siebie specyalną podkomisyę pod przewo- 
dnictwem Manuchina dla opracowania projektu re- 
organizacyi sądów wołostnych. 

D. 18 b. m. podkomisya po raz pierwszy ze- 
brała się; na posiedzeniu złożono dwa sprzeczne 


miejskim hodowane i przez gorączkę rewolu- 
cyjną zagarnięte, ironizowały na temat jego 
szlachecko-pańszczyźnianej tradycyi i klerykal- 
no-hieratycznej skostniałości. A wieś bała się 
„czerwonych* sojuszów z rycerzami krańcowe- 
go przewrotu... 3 


„.Kto weżmie cugle?... przemknęło w gło- 
wie Horskiego i żywy, lecz zgoła już inny nie- 
pokój począł mu w piersi dokuczać. 

Prezes Grembski dowodził, że z grona 
wodzów do szeregu zwykłych podkomendnych 
bojowników on teraz właśnie został zepchnię- 
ty. I Horski w tej godzinie rozrachunku praw- 
dę tych słów o wiele pełniej ogarniał... Cofał 
się myślą wstecz, by z zimnym  katowniczym 
uśmiechem wewnętrznym stwierdzić, że nie by- 
ło tak „teraz dopiero", lecz działo się tak za- 
wsze... 

Zawsze i wszędzie należał do—wybitnych, 
cenionych, kochanych i zarazem,,do rzędu ta- 
kich, z którymi w pewnych chwilach  przesta- 
wano się liczyć. Uznawano jego“ „wartość“, 
ale władzę nad wypadkami i ludźini zawsze brał 
kto inny... i 

Nikt lepiej od niego do istoty rzeczy nie 
sięgał, nikt uimiejętniej i skuteczniej z mózgami 
ludzkimi na razie nie walczył... Lecz gdy te- 
mat był już należycie opracowany i walka—ta 
z zakresu debatów i rozpraw —skończona, gdy 
trzeba było cugle chwycić i już nie nad móz- 
giem cudzym, lecz nad wolą ludzką, a więc 
nad „człowiekiem* zapanować—zabierało go w 
swoje potężne łapy jakieś dziwnie bezradne 
znużenie, myśl i energia rozpryskiwały się, 
miasto skupić, a gdy się opatrzył i nad samym 
sobą władzę odzyskiwał—batuta naczelna i ca- 
ły szereg stanowisk drugoplanowych, lecz kie- 
rowhiczych, miały już innych prawnych wła- 


4 


M u 


ścicieli. Jego. wola odznaczała się mocnem na- 
pięciem, olfgzymim hartem w panowaniu nad 
sumieniem rodzoniegn, lecz brakło jej silnej pię- 
ści, aby zawołanie — ,„Horski!"— na drzewcach 


sztandarowych przytwierdzić... 


Dla tłumów był on zawsze „kochanym 
panem Bolesławem* i w tem powszechnem nie- 
mal klepaniu go po ramieniu tkwiła dobrodu- 
szną łaskawość ludzi, w praktycznem życiu sil- 
nych, niepozbawiona wszakże rzetelnego sza- 
cunku dla „głowy i charakteru“... 


Horski tak doskonale to rozumiał, że prze- 
stał w końcu na taki stan rzeczy wewnętrznie 
reagować. Zapatrzony najczęściej w głąb swo- 
ja własną, zadawalał się miękimi pozorami 
zdawkowego uznania i niemniej zdawkowej 
życzliwości; i tylko chwilami szerzej oczy roz- 
twierał, gdy pierwsza lepsza siła brutalna z 
miejsca go spychała. Lecz i wówczas jeno ra- 
mionami wzruszał, czasem zaś myślał: może 
ten lepszym będzie odemnie i—odchodził. A 
potem pilnie baczył i jeżeli „siła* w zacietrze- 
wieniu, albo w zlej woli pchała rzecz, w łapy 
zabraną, do upadku, wówczas do zażartej walki 
z nią stawał, zwyciężał i — znowu odchodził, 
widząc, że ktoś inny w „zreformowanym inte- 
resie* władzą do tąk swoich garnął... 

I teraz stanie się to saino... 


„Ro z : ? 

Kużniae niozgowa będzie tu, w jego gabi- 
necie... Zaś władzę nad ludźmi i mad jego, 
Horskiego, fryślami wezmą inni... Przyczem 
łacno stać się może, że ci inni i jego myśli, 
przekręciwszy, znieprawią i ludzi na manowce 
zawiodą... A przed nim stać będzie tajemnicza 
i smutna zagadka duszy kresowej, która najgor- | 
sze swoje instynkty energią i wolą Życia buj- 
nie obdarza, a najszlachetniejsze pierwiastki 


| = 


| renie 


bezruchem pęta i 
topi. 


w marzeniowej mgławicy 

Wzdrygał się, ale niezupełnie szczerze, bo 
osobisty ból zbyt silnie w danej chwili cały 
jego organizm duchowy przenikał. 

Skazany na całe jeszcze miesiące przymu- 
sowej bezczynności, nie czuł w sobie siły, aby 
cały ten czas pod wszechwładzą dzisiejszej ka- 
tastrofy pozostawać. Potrzebował jakiegoś punk- 
tu oparcia, aby i ból zmódz, i władzy nad sa- 
mym sobą nie stracić... 

Zmęczony i wyczerpany, niemal bezrad- 
nie wśród pełzających po gabinecie cieni wzro- 
kiem błądził i pozornie szukał, bo właściwie ta 
myśl od chwili wejścia do domu w nim była, 
bo niósł ją od samego hotelu, bo bez niej 
bałby się progi własnego mieszkania prze- 
stąpić... 

Rozpamiętywania i porachunki niby mgła 
tę deskę chwilowego zbawienia zasnuły... A te- 
raz znowu przed nim wyrosła w postaci wy- 
siłku, którego warsztat całej jego energii wy- 
magał. 

Malicki... Testament... Krocie, które dla 
dobra publicznego musiał ocalić... 

Zrazu myśl o tem zarysowała się w jego 
głowie w postaci jakiegoś czułostkowego fraze- 
su, lecz już po chwili przybrała twarde, nama- 
calne niemal kształty realnej rzeczywistości — 
władnej i pociągającej. © œ 

Podniósł się z fotelu i wiedział, że się na 
tem skupi, i że zmódz się okolicznościom naj- 
bardziej nawet nieprzyjażnym nie da. I wie- 
dział również, że na tąkim niebezpiecznym te- 
nikt o prawo pierwszeństwa do pracy 
kierowniczej sporu z nim wieść nie będzie. 


Ve 

W stołecznym grodzie, gubernialnym, nad 
rzeką Kamienną rozrzuconym, wszystko właści- 
wie zostało po staremu, to jest tak, jak za dc- 
brych i spokojnych czasów  przed-japońskich 
zwykle bywało. Bozasadnicza treść onpolskie- 
go żywota pozostawała wciąż w tej niezło- 
mnej i „wytrwałej* nieruchomości, jaką los w 
celach i zamierzeniach swoich tajemniczy par- 
tykularzom kresowym wyznaczył. 

Ludzie poprostu jakoś sobie żyli, nie 
o wiele więcej przyszłością zafrasowani od pier- 
wszego lepszego „sowietnika”, zgoła oboję- 
tnego na dalsze losy i skutki „papieru“, po 
stwierdzeniu go własnym podpisem... Pan so- 
wietnik dziś jak i dawniej uważał onpolan za 
osobistych swoich wrogów; onpolanie dziś jak 
i dawniej jeszcze większą czuli niechęć do pa- 
na sowietnika... Pan sowietnik nie śpieszył się 
z podpisywaniem nawet papierów  nieprzyje- 
mtnych; onpolanie wszystkie swoje nadzieje na 
powolności i niedopatrzeniach pana sowietnika 
opierali... Słowem w stosunku miasta do „kan- 
celaryi* wszystko było po dawnemu, a niechę- 
ci i kontrasty utrzymywało w równowadze wy- 
hodowane w ciszy sennych mieszkań—przyzwy- 
czajenie. 

Tylko policya czuwała; że zaś stale była w 
rozterce, więc rewolucyjne błyskawice nad brze- 
gi Kamiennej zabłąkance, nie sięgając onpol- 
skiego wnętrza, tem jaskrawiej oświetlały wierz- 
chołki i wytwarzały fikcyę „ruchu“, a właści- 
wie bałamutną atmosferę wiecowej gorączki 
i wrzaskliwości. Wśród tych, którzy posiłko- 
wali się językiem rosyjskim, a więc wśród ro- 
syan i inteligentnych żydów najruchliwiej dzia- 
łała młodzież, nieokreślonego wieku blade pan- 
ny, uczenice i studenci, a wśród ludności pol- 


skiej niewiadomo z jakiej racyi i dla czego wy- 
rosła nagle pani Róża z Kobuzińskich Gembar- 
jowa. 

Pochodziła ze średnio zamożnej rodziny 
ziemiańskiej, była wdową (dwojgiem dzieci ob- 
darzoną) po kapitanie Stanisławie Gembarcie, 
wykształcenia nie posiadała właściwie żadnego 
i do ostatnich niemal czasów nikt w niej przo- 
downiczki onpolskiego ruchu emancypacyjnego 
(z zakresu polityki właściwej, ekonomii społecz- 
nej i religii) nie podejrzywał. Gdy atoli syn 
jej Antoś został studentem, a córka Lunia ucze- 
nicą piątej klasy, pani Róża „przygarnęła się* 
nagle do młodzieży i wzięła w swoje ręce spra- 
wę odświeżenia polsko-onpolskiej stęchlizny, 
tchnącej—jak mówiła—wonią zakrystyi i prze» 
żartej pleśnią zabobonów katolickich i szlachec- 
ko-pańszczyźnianych przesądów. 

Jej dom stał się przytułkiem dla wszelkich 
uczuć, myśli i przekonań najświeższych, tu od- 
bywały się zebrania większe i mniejsze, tu mia- 
ły miejsce odczyty polskie i niepolskie oraz na- 
rady kobiece i mieszane. Z początku pani Ró. 
ża z Kobuzińskich w czasie rozpraw i debatów 
przeważnie milczała, potem stawała się coraz 
wymowniejszą, poruszając kwestye przeważnie 
praktyczne i zabierając coraz częściej głos w 
w sprawach „kościelnych“, jako też w zwal- 
czaniu „kochanego* szowinizmu, który „jałowej 
nędzy“ umysłowości polskiej nie chciał uznawać. 


(D. c. wą 
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w zasadzie referaty, opracowane w ciągu przerwy |nvch, służba dworska i 30 robotników ze wsi „Za- 
Stiszynskiego. | moroezja“ 


świątecznej przez pp. Manuchina i 
„Jednocześnie po odczytaniu referatu postanowiono 
zachować jako zasadę artykuł prawa, na mocy któ- 
rego każda wołost stanowi okręg sądowy i posiada 
swój sąd; podział lub łączenie wołostii podkomisva 
pozostawia do uznania ministra sprawiedliwości po 
porozumieniu się z min. spr. wewn. Również do u- 
znania ministerstwa pozostawiono wyłączenie z pod 
kompetencyi tych sądów osad i miasteczek, które 
administracyjnie wchodzą w skład wołosti. Większe 
debaty powstałv w sprąwie zatwierdzania sędziów 
wołostnych— większość podkaomisvi przychyliła się 
do zdania, iż zatwierdzać ich winien zjazd sędziów 


pokoju; dwaj członkowie Stiszynskij i Naryszkin 
byli zdania, iż prawo to winno przysługiwać zja- 
zdowi powiatowemu. 

| ei „WAWA dw 


Tołstoj samozwaniec. 


— — 


dono- 
dniami 
» l ol- 


Wsród włościan gub. pskowskiej, jak 
szą pisma rosyjskie, wywołało przed paru 
wielką sensacvę pojawienie się samozwanca 
stoja". 

Jakiś sprytny żebrak, chcący wyzyskać popu- 
larność wie!kiego pisarza, a będaicy łudząco poso- 
bny do Lwa Tołstoja, rozpoczął wędrówkę od wsi 
do wsi. Łże-Tołstojowi towarzyszył jakis oberwa- 
mec z kategoryi „byłych ludzi“, którego samozwa- 
niee przedstawiał jako swego pierwszego przyja- 
ciela. O sobie zaś opowiadał, że on, hrabia Tołstoj, 
aby wprowadzić w błąd policyę, która chce go za- 
bić, w przebraniu chodzi od wsi do wsii pędzi ży- 
wot tułaczy. W rzeczywistości zaś pochowany zo- 
stał w grobie w głębokości 200 sążni  włościanin 
podobny do niego. NMogiłę mu wykopało 20 tvsię- 
cy ludzi. W podniosłych słowach opowiadał o mi- 
łosci Boga i ludzi i przy końcu każdego kazania 
prosił o pomoc materyałną i ukrywanie go przed 
policvą. 

Na nieszczęście jednak Łże-Tołstoia 
Grywach znalazł się włoscianin, który znał 
ście Tołstoja. Zdemaskowanie aferzysty nie przy- 
szło mu z trudnością. Część uwierzyła jednak, że 
jestto prawdziwy Tołstoj, i pod ochroną odprowa- 
dziła do wsi następnej. 


we wsi 
osobi- 


J(uryerek Odeski. 


„ £] Ognisko, rozpoczynając nowy rok. energi- 
cznie wzięło się do pracy, aby sprostać nietylko o 


bowiązkom pracy kulturalnej, ale i... konkurencyi 
innych stowarzyszeń. 
Prawda - konkurencya na polu oświatowo- 


kulturalnych usiłowań jest zjawiskiem bardzo poža- 
danem. 

Otóż, na początku roku bieżącego do biblio- 
teki Ogniska sprowadzono około 200 najnowszych 


dzieł „treści „naukowej i bełetrystycznej, tak więc 
obecnie biblioteka Ogniska posiada akołn 7000 
tomów. 


Do czytelni Ogniska na rok Tgtr zaprenume- 
rowano około 30 rozmaitych pism codziennych i 
czasopism, wychodzących w Warszawie, żWilnie, 
Petersburgu, Kijowie, Odesie, Lwowie, Krakowie i 
Poznaniu. 

-1 Wystawa odeska w r. Igrr ma być jesz- 
cze świetniejsza, niż w ubiegłym. Projektowany 
jest pawilon słowiański. Pożądanem jest, aby wy- 
stawcy z Królestwa Polskiego i wogóle polacy, roz- 
proszeni na terenie wystawowym, również zdobyli 
się na pawilon wspólny. 

C]: Konkurs. Komitet giełdowy ogłosił kón- 
kurs na pracę p. t. „Port wolny w Odessie“, Nagro- 
dy wynoszą 3000 rb. i 150 rb. Termin - r-go svi 
cznia 1912 roku. P 

[] Piknik panieński odbędzie się w Ognisku 
dnia 2 lutego. 


- Z życia prowincyi. 


Sprawa o zaburzenia agrarne w Rzeczycy. 


Dn. 12-go i 13-go b. m., w Łucku, na kaden- 
cyi kijowskiej izby sądowej z udaiajem przedstawi- 
cieli stanów, rozpatrywano sprawe 62 włoscian, 
oskarżonych o rozruchy agrarne z art. 262 i 208 
kod. krym, W charakterze obrońców występowali 
adwokaci Manukow, Morawickij i Ilendelman. 

Sprawa, podług aktu oskarżenia, przedstawia 
się w świetle następującem: 

W 1809 r. we wsi Rzeczyca pow. rówienskie- 
go, ongi należącej do Wacława Borejki, osiadło r3 
rodzin mazurskich, które z właścicielem zawarły 
umowy bezterminowe na prawie czynszowem. Pod- 
ług tej umowy każda rodzina opłarała Borejce za 
grunt posiadany po 7 rb, go kop. rocznego czynszu, 
co razem od wszystkich wynosiło rr2 rb. 50 kop. 

Skoro majątek przeszedł do Edwarda Ruli- 
kowskiego, ten dokonał nowego pomiaru oddanvch 
owym 15 rodzinom gruntów, podzielił je na więk- 
szą ilość kawałków i podniósł- czynsz do 28r rb 
99 kop. rocznie. Wywołało to wśród dzierżawcow 
niezadowolenie, i odtąd datuje się szereg skarg do 
gubernatorów i gcnerał-gubernatorów, w którvch 
peienci użałają się również na to, że właściciel za- 
przecza im praw serwitutowych. 


p 1887 r. mieszkańcy Rzeczycy, Jan i Filip 
Karpińscy, Paweł Horbaczewski, Marek Bogatko 


i inni, sukeesorzy owych 15 pierwotnie osiadłych 
rodzin, udają sie ze skargą do powiatowej komisvi 
czynszowej w Równem i żądają, abv na podstawie 
Najwyżej zatwierdzonego dn. o czerwca 1886 r. pra- 
wa o urządzeniu gruntowem wiecznych ezynszowni- 
ków, uwolnić ich od prześładowań ze strony obv- 
watela. Podczas śledztwa. skareami spowodowane- 
go na mocy rozporządzenia komisyi czynszowej 
w 1894 r., geometra sporządził plan i nowy pomiar 
zarówno tych gruntów, które dzierżawcy podawali 
za czynszowe, jak i tych, które, podług wskazówek 
ekonomii, za takie uchodziły. ` 

W rezultacie pokazało się, iż przestrzeń bez- 
spornych gruntów czynszowych sięga 394 dziesią 
cin, podczas gdy dzierżawcy pretendują jeszcze 
na gzo dzies. s 

Dn. 30 maja 1895 r. zapadła decyzya komisy, 


czynszowej, na zasadzie której koinisva za grens 
czynszowe, podległe wykupowi, uznała tviko ów: 


394 dz, zaś oddaliła pretensyć do gzo dz., odrzuca: 
jąc zarazem żądania serwitutowe. Decyzye tę za- 
skarżono do komisyi gubernialnej w Zvtomierzu 
i do Senatu, lecz żadna z tych instuncyi żądin czyn- 
szowników nie uwzględniła. 

W rgo3 r. przybył do Rzeczycy gronietra 
Lebiediew, który miał przeprowadzić separat wrug 
tów, uznanych za czynszowe  Dzierżawey stawili 
opór i l. danego mu zlecenia wvkonac nie b” 
w możnosci. Pa raz wtóry w tym samyn: celu zie- 
chat L. w asystencyi wójta gminy z Wysocka i po- 
łicyjnego „uriadnika* dn. 7 wrzesnia igo4 r, lecz 
skoro znowu na opór natrafil, wczwał „mirowcego 
pośrednika” i komisarza policyjnego, i do czysno-ci 
przystąpił dn. 9 września, lecz i tym razem! napró- 
żno z powodu doznanego oporu. Naznaczono wte- 
dy rozgraniczenie po vaz czwarty na ri październi- 
ka rgo4 r., lecz i teraz bezskutecznie. 

Wytoczono z tego tytułu proces kryminalny 
i sąd okręgowy w Łucku wyrokiem z dn. r2 grud- 
nia 1906 r. zasądził na różne karv: Makarego Roza- 
nowicza (inaczej Rubelskiego), Teodora Bogatkę 
i Łukasza Karpińskiego 

Po tylu nieudanych próbach, kwestva rozgra- 
niczenia na dłuższy czas zamilkła, po części skut- 
kiem tego, iż Edwarda Rulikowskiego uznano za 
niewypłacalnego dłużnika i majątek przeszedł pod 
zarząd konkursu, który z uporządkowaniem stosun- 
ków granirznych tak dalere się nie kwapił 

W grudniu 1909 r. majątek nabył niejaki Isa- 
kow i ten zażąda! rozgraniczenia, kuire wyznaczono 
na 28 maja roio r. 

W marcu rgro r. „mirowy posrednik“ 1rvpol- 
skij jeździł do Rzeczycy i przekonywał czynszowni- 
ków, abv nie sprzeciwiali sie rozgraniczeniu i za- 
warli umowę polubowną z lsukowem w kwestvi 
u!agodzenia sporu i polepszenia warunków grunto- 
wych. Atoli czynszownićy nawet słyszec o tera nie 
chcieli i oświadczyli, iż lepiei, abv ich wvyrźnięto, 
a do rozgraniczenia nie dopuszczą i gruntów uie 
oddadzą. 

Dn. 28 maja I9ro r., celem przeprowadzenia 
separatu, do Rzeczycy przybyli: sprawnik z Rów- 
nego Maksimow, „mirowy pośrednik" Trypolskii, 
geometra Makarewskijj komisarz 4 Gbwodu pow 
iówieńskiego Siewriuk, siarosta gmiunt 5 Wysueku, 
s5 strażników konnych, dziesietniey z siał okolicz- 


robót, śmiercią im grozili, opuścili plac boju. Urzę- 
dnicy rozpoczęli naradę, jak dalej postąpić. Podczas 
tej narady, łańcuch strażników okrążyła ciżba prze- 
ważnie kobiet i dzieci. Niektóre baby łańcuch prze- 
rwały i znalazły się pośrodku, inne usiłowały się 
tam dostać. Całej tej operacvi rowarzyszyły krzyki: 
„precz, nie damy mierzyć”. Prócz tego powiewano 
chustkami. Konie strażników zaczęły się rzucać na 
bok i gorączkować. 

(ieometra Makarewskij zdecydował, aby roz- 
począć roboty od sadyby Teodora Bogatki, sytuo- 
wanej w północnej stronie sioła. Ulice w tym pun- 
keie z ezterech stron otoczyli strażnicy wewnątrz 
roztasowały się osoby urzędowe, a także ulokowa- 
no ich bryczki i podwody służby aworskiej. 

bv otrzymac informacye co do granic, we 
zwano dziesiętników z Rzeczycy, ci jednak oznai: 
mili, że granic tych zupełnie nie znają; robotnicy z 
Zamoroczja najęci do kopania rowów, pod presyą 
czynszowników, którzy na wypadek rozpoczęcia 

„Sprawnik Maksimow wezwał strażników, by 
baby w tył odparto. Skoro strażnicy rozpoczęli roz- 
kaz ten wykonywać, z poza chat sąsiednich wyrósł 
tlum mężczyzn z kilkuset ludzi. Chłopi uzbrojeni w 
drągi, polana, kamienie, siekicry, zaczęli rzucać co 
kto miał pod ręka w osoby urzędowe. brzestraszo- 
ne harmidrem oraz rozgorączkowane konie straż- 
ników uległy powstającej panice, cisnęły się w ró- 
źne strony 

Niepodobna było strażnikom pomiędzy bu- 
dynkami rozpocząć jakie kroki zaczepne i dlatego 
sprawnik Maksimow, w obawie o kręcącą się dzia- 
twę, naglił do odjazdu na inne miejsce. Odjazd ten 
wobec parcia z tyłu następującego tłumu, wobec 
krzyków: „hura, wal go, górą nasi:* i pod gradem 
miotanych pocisków, zamienił się w formalną u- 
cieczkę. Komisarz Siewruk i mirowy pośrednik 
Trypolskij i strażnikówiparu—dostali po kilka ude- 
rzeń drągami 

Śród* takiego nieporządku i chaosu władze 
minęły północną ulicę Rzeczycy, długosci 700 kro- 
ków, aż do kałuży, która dzieliła wieś na dwie czę- 
ści. W tym punkcie'sprawnik zakomenderował na 
strażników, by się zatrzymali i poszłi do ataku. 

Dobywszy pałaszów, strażnicy ruszyli na- 
przód lecz napróżno, gdyż czynszownicy szybko 

rzeskoczyli płoty i z poza chałup zaczęli bom- 
SECA strażników rozmaitymi pociskami. 

Wówczas sprawnik kazał dać salwę, w na- 
stępstwie czego zabito jednego włościanina Hera- 
sima Mojsiejenkę. 

Po salwie czynszownicyżpouciekali do 
Wieś opustoszała. 

Wówczas dopiero dostrzeżono brak geometry 
Makarewskiego, i gdy sprawnik powrócił do wsi, 
przed jedną z chat znałazł już zwłoki zastygłe. 

Sekcya sądowo-lekarska zkonstatowała masę 
różnychśobrażeń na ciele denata, czaszkę w dwóch 
miejscach pękniętą. Zdaniem ekspertów, zgon Ma- 
karewskiego nastąpił skutkiem wysięku do klatki 
piersiowej i do mózgu; wywołaneg uderzeniami 
jakimś twardym przedmiotem. Uderzenia te należą 
do kategorvi ciężkich i grożą zyciu bezwarunkowem 
niebezpieczenstwem. 

Sądowo-lekarskie oględziny komisarza Sie- 
wriuka, połievantów Gackiewicza,y Rubaszkina, Ju- 
szyszczyna, Meiesowa, Szewczenki i Kuźnina usta- 
liły tylko lekkie obrażenia, zaś skutkiem zeznań 
urzędników i osób postronnych, będących świadka- 
mi opisywanego zajścia, pociągnięto do odpowie- 
dzialności 63 oskarżonych. 

Dla braku miejsca nie sposób przytaczać ca- 
łej sądowej procedury. Dość, iż zeznania świadków 
przed izbą sądową nie zmieniły ogólnego tła, które 
w dosadnych „barwach malujeżakt oskarżenia. Jak 
zwykle w sprawach tego rodzaju, procedurę ogra- 
niczono do pytań, czy przypuśćmy--dany świadek 
X widział; eskarżonegozY, iż ¿brał jakikolwiek ,u- 
dział w zaburzeniach i t. d. 

W rezultapie czterech z pomiędzy podsą- 


lasu. 


dnych skazana — po 1 i pół kroku rot arćsztan- 
ckich, 27—po 7 miesięcy : wieży, resztę zaś uwol- 
niono. AW 


O DEREDE JADRANTASCA O 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 
(Z pism t od korespondentów). 


— Towarzystwo spożywcze. Na skutek 
starań agronoma powiatu  taraszczańskiego 
p. Litoszenki, 'zarząt ziemski zwrócił się do 
gubernatora w sprawie udzielenia pozwolenia 
na założenie we wsi Wielkiej i Bercziąnce sto- 
warzyszenia współdziełczo-spożywczego. 

. — Ogólne zebranie. Dnia 24 styczńia 
o godz. 12 w peł. w lokalu Domu ludowego 
w Skwirze odbędzie się ogólne zebranie roczne 
członków skwirskiego Towarzystwa rolniczego. 

— Z podolskiego T-wa rolniczego. Dziś 
w Winnicy został otwarty. jarmark i wysta- 
wa nasion, urządzone przez podolskie T-wo 
rolnicze. Jarmark będzie trwał do dn. 1o lu- 
tgo. Dn. 24 b. m. odbędzie się zebranie 
rady nadzorczej szkoły humańskiej, dn. 
posiedzenie rady T-wa, dn. 26 — walne ze- 
branie członków podolskiego T-wa rolniczego. 
Na walnem zebraniu ma być między innymi 
rozpatrzony wniosek p. W. Bukraby, dotyczący 
uregulowania handlu wewnętrznego produktami 
rolniczymi, oraz wniosek p. Lubańskiego 
w sprawie organizacyi dostaw do intendentury. 

— Emigracya z gub. kijowskiej. Wed- 
ług danych zebranych przez wydział statysty- 
czny kijowskiego gubernialnego zarządu ziem- 
skiego, w ciągu roku toro wydano dła „cho- 
dzików* 1506 świadectw na 13,008 działek 
ziemi, 853 cnodzików powróciło nie przyjąw- 
szy działek. 653 chodzików przyjęto działki, 
które zaliczono w ilości 6,696. Według okrę- 
gów przesiedleńcy z gubernii kijowskiej otrzy- 
mali 724 działki w tobolskim, 1895 — w tom- 
kim, 665 — w akmolinskim, 1343 —- w tur- 
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gajsko-uralskin, 396 — w semipalatyńskim, 
w usuryjskim — 1084, irkuckim — LIQ, zabaj- 
kalsktu — 4, amurskim — 246 i w okręgu 
nadmorskim — 219. 


— W sprawie likwidacyi Rówieńskiego 
syndykatu rolniczego. 16-g0 stycznia b. r., w 
Równem odbyio się posiedzenie zarządu ró- 
wieńskicgo stowarzyszenia rolniczego. Rozpa- 
trvwano projekt likwidacyi, przeciwko któremu 
zeprotestowali przybyli na sesyę pp. Ignacy 
Kaliński, Zygmunt łorczynski, Stanisław Breza, 
Antoni Okólski, Edmund Okęcki i Lcon Bie- 
lecki. Postanowienie ogólnego zgromadzenia 
3-go grudnia b. r., na którem  inicyowano li- 
kwidacyę, uznano za nielegalne i zdecydowano 
starać się o złożenie kapitału około 20 tysięcy 
rub., cclem dalszego prowadzenia interesów 
syndykatu. ba tei pory zadeklarowano zapi- 
sów podobno koło 15 tys. rb. $a 

Nazajutrz r7-go b. m. miało miejsce ze- 
branie wierzycieli, z pomiędzy których zgłosiło 
się osób 12; zgodzono się na spłatę 50% gó- 
tówką, i na odroczenie drugiej połowy. Na ze- 


braniu w charakterze radcy prawnego obecny 
był mecenas Bohdan Feliński z Łucka. 
— Aresztowanie. < r5-go stycznia 1911 


r. Da żądanie miejscowej żandarmeryi, osadzo- 
no w więzieniu łuckiem pełnomocnika dobr 
ks. Radziwiłła, p. Karaśkięwicza, i jego zię- 
cia. o rzanowskiego. Sprawa ma po- 
dobno podkład polityczny. W związku z tem 
aresztowaniem krążą różne sensacyjne pogłoski, 
przed sprawdzeniem których wstrzymujemy się 
z ich podawaniem. tolycki skarb książęcy ofia- 
rował za oskarżonych wysoką kaucyę, której 
jednak żandarmerya nie przyjęła. 

- — Z koła kobiet polek w Białej Cer- 
kwi. Zarząd Koła kobiet w Białej Cerkwi ma 
zaszczyt zawiadonić, że ogólne doroczne zebra- 
inie człoakiń kola i csób interesujących się je 
go sprawami odbedzie się d. 30 Stycznia b. r 


AR AGGA . 


dnieprowskich porohów. 
jest już wykończony. 


kijowską. 
bieniużkorytażi wyprostowaniu go. 
opracowuje się. 


inie 


o godzinie 3 i pół po południu w lokalu klubu 
miejscowego. 

Przy tej sposobności,Zarząd kola podaje 
również do wiadomości, że 5 lutego ma się w 
Białej Cerkwi odbyć obchód ku czci ś. p. M. 
Konopnickiej, przy łaskawym współudziale zna- 
nych literatów i artystów. 

— Tyfus wzgubernii.Ą Według danych guber- 
nialnego zarządu lekarskiego, w ciągu ubiegłego 
tygodnia zachorowało w gubernii na tyfus plamisty: 
w powiecie kijowskim 22 osoby; skwirskim 17 osób, 
w powiecie kaniowskim 13 osób, radomyskim 2 oso- 
by, w zwinogródzkim, taraszczańskim i lipowieckim 
zachorowało na tvfus po r osobie. W walce z epi- 
demia tyfusu przyjmuje udział 30 osób ziemskiego 
personelu lekarskiego. 


Droga wodna Ghersoń—Ryga. 


Rzeki Dźwina Zachodnia i Dniepr, pomi- 
mo swcj wielkości, nie mogą jednak zadość 
uczynić potrzebom żeglugi, urządzenie więc dro- 
gi wodnej Chersoń—Ryga, skierowanej głów- 
nie przez te rzeki, przedewszystkien wywoła 
potrzebę pogłębienia rzek do normy, przy któ- 
rej będą mogły po nich kursować statki, po- 
grążające się o "0/4 arsz. w wodę. W takim 
dopiero razie fracht ładunków, spławianych od 
Rygi do Chersonia spadnie do 1/,,, kop. od 
puda za wiorstę, w niektórych zaś miejscowo- 
ściach jzszcze niżej. 

Wielka ` droga wodna między*Baltykiem 
a morzem Czarnem będzie się 'składała z Dnie- 
pru, od ujścia do rz. Orszy gub. smoleńskiej 
i Dźwiny Zachodniej od Witebska do Rygi. 
Między Orszą a Witebskiem ma być przepro- 
wadzony kanał, łączący obydwie rzeki. Długość 
całej drogi wodnej wyniesie 2,200 wiorst. 

Dla uskutecznienia projektu zamierzone 
są lub też rozpoczęte roboty przygotowawcze, 
a mianowicie: 

1) W, dolnej części Dniepru między Cher- 
soniem a Aleksandrowskiem gub. chers. pro- 
wadzone są roboty nad pogłębieniem rzeki do 
19, arsz. Zostaną one ukończone w r. 1913. 

2) Zamierzone są roboty nad szluzowaniem 
Projekt tych robót 


3),Ma być dokonana regulacya Dniepru 
między Ekaterynosławiem a dopływem Berezy- 
ną aa całej jego przestrzeni, włącznie z gub. 
Regulacya polegać będzie na pogłę- 
Projekt ter 


4) Ma być udostępnioną dla żeglugi część 
Dniepru od Berezyny do Orszy, przez urządze- 
nie szeregu szluz,g których ; projekt się opraco- 
wuje. 

5) Między Orszą a Witębskiem zostanie 
urządzony kanał szluzowany na przestrzeni 
86 wiorst. Ujście kanału do Dźwiny Zachod- 
niej znajdować się będzie w miejscu połącze- 
nią się rzeczki Łuczesy z Dźwiną Zach., o 1'/2 
wiorsty.od Witebska, a z drugiej strony kanał 
będzie wpadał do Dniepru u rzeczki Orszanki, 
o 4 wiorsty od Orszy. Projekt wykańcza się. 
6) Zamierzony jest szereg szluz na Dźwi- 
od Witebska do wyspy Dalen u Rygi. 
Projekt oddany do opracowania. 

Olbrzymia energia hydrauliczna porohów 
dnieprowskich o sile rro tys. koni, oraz Dźwi- 
ny Zachodniej o sile roo tys. koni ma być 
wykorzystana dla celów przemysłowych. Ogól- 
ny koszt urządzenia drogi Ryga — Chersoń, 
bez instalacyi dla utylizacyi energii hydraulicz- 
nej wynosić będzie 160 mil. rb., z instalacyą— 
260 mil. rb. Wydatki te mają być zaimortyzo- 
wane przez pobieranie specyalnego podatku od 
ładunków, spławianych Dnieprem i Dźwiną. 


Oto jest w ogólnych zarysaci: projekt 
nowej drogi wodnej, opracowany przez zjazd 
przedstawicieli ziemstw, miast nadrzecznych, 


komitetów giełdowych i rejonowych oraz przed- 
stawicieli okręgów wodnych w listopadzie r. z.; 
zjazd ten wypowiedział się za tem, że wszelka 
regulacya i pogłębienie Dniepru tylko w razie 
uskutecznienia takiego projektu może wpłynąć 
szeroko na rozwój kraju. Uczestnicy narady 
jednocześnie podjęli się w imicniu reprczento- 
wanych instytucyi ponoszenia kosztów na 
wszechstronne wyjaśnienie całego znaczenia 
ekonomicznego projektowanej drogi wodnej, 
przyczem niektóre ziemstwa, między innemi ki- 
jowskie, wyasygnowały już potrzebne środki. 
Obecnie okręg kijowski komunikacyi wodnych 
zarządził wśród miast, ziemstw, komitetów re- 
jonowych i giełdowych, Tow. transportowych 
i asekuracyjnych oraz żeglugi ankietę w tej 
sprawie, rozsyłając Specyalne kwestyonaryusze. 

W  kwestyonaryuszach, wysłanych do 
miast, znajdujemy następujące pytania: 1) jaką 
jest ludność danego miasta i jej przyrost w cią- 
gu ostatniego 10-lecia; 2) jaki jest stan prze- 
mysłu fabrycznego w danem mieście; 3) jaki 
jest handel miasta z wykazaniem ilości w wożo- 
nych i wywożonych ładunków koleją i drogami 
wodnemi; 4) jaka jest komunikacya miasta 
z najbliższą rzeką; 5) jaką jest ocena znacze- 
nia ekonomicznego dla miasta i jakie zmiany 
w życiu miejscowem może wywołać uskutecznie- 
nie projektu drogi wodnej Ryga — Chersoń. 

Termin nadsyłania odpowiedzi na ankietę 
wyznaczony został na d. 15 maja r. b. ° 


Z rady miejskiej. 


Wczoraj salę posiedzeń rady miejskiej uprzą- 
tnięto, usunięto urny wyborcze i ustawiono zwykłe 
pulpity radnych. Sala przyjęła zwykły wygląd, ca 
zainteresowani uważają za przepowiednię, że kasa- 
eyi już nie bedzie, a wybory zostaną zatwierdzone. 
W nadziei tej prezydent miasta na d, Ego lutego 
zwołuje prywatne zebranie radnych „dta Wzajemne- 
go zapoznania się", na d, 3 lutego - nadzwyczajne 
zebranie rady miejskiej dla wyborów? prezydenta 
miasta. i l, - MB 

Te ostatnie stanowią obecnie dii ażnięjszą 
sprawę w kołach zainteresowanych į! đostarczają 
tematu do szeregu narad, pertraktacyi i porozu- 


wreszcie stanowisko „starszego radnego* dla prof. 
Czernowa. 
stronnietwom za zbyt uciążliwe, 
napotyka kandydatura p. Sawenki na prezesa komi- 
svi teatralne] 


ścia, 
bBaskakow miał ofiarowac na rzecz miasta 1—2 mil. 
rb. w razie wybrania go. Ma się rozumieć, 
ski te nie wychodzą z dziedziny pogłosek i o 
nowisko 
kandydatów: p. Djakow i dr Burczak. 


Dziś 25 (7) Nawrócenie św. Piotra 
utro 26 (8) Polikarpa p. 


ny radzić nad związkiem państw chrześcijań- 
skich przeciw Turkom. 


cy powtórzona będzie 
p. t. „Gaj święty“, która na pierwszem przed- 
stawieniu wypełniła salę po brzegi zwolennika- 
mi humoru. 
Dobrzańska, Kraśnicka, Lybizbański, Jerzyński, 
Nowacki i Jabłoński. 
ny jest benefis p. lvybizbańskiego. 
będzie farsa-komedya w 3-ch aktach „Małżeń- 
stwo aktorki“. 

— Odczyty cukrownicze. Za przykładeni 
lat ubiegłych zarząd wszechrosyjskiego Towa- 
rzystwa cukrowników i podczas roku bieżącego 
urządza odczyty, poświęcone kulturze buraków 
cukrowych i innym kwestyom, dotyczącym cu- 
krownictwa. 
stępować będą: mikolog entomologicznej stacyi 
towarzystwa J. Trzebiński, entomolog tejże sta- 
cyi E. Wasiljew 
świadczainych wszechrosyjskiego Towarzystwa 
cukrowników S. Frankfurt. 


lutego. 


łudniu zerwała się silna zamieć śnieżna, 
stopniowo, posuwając się od Kijowa, ogarnęła 
całą przestrzeń kolei 
Odesa, 
Elizawetgradzka, Besarabska formalnie zostały 
zasypane śniegiem. Ogrodzenia ochronne wzdłuż 
toru kolejowego okazały się nieskyteczneini, 
ponieważ nietylko wicher miótł, śniegiem, „leżą: | 
cym na polach, lecz masa śniegu spadła w ciągu 
kilku godzin. 
ruch towarowy. W okolicy Łargi pociag pocz- 
towy ugrzązł wczoraj 
gdzie przestał w polu kilka godzin. Ze wszyst- 
kich zamieci ta była najsilniejszą. W niedzielę nad 
ranem zamieć 
piono do energicznego oczyszczania toru. 


się zerwała na liniach Fastowskiej, Humańskiej, 
oraz w głównej części Koziatyn-Kowel. Zaniie- 
ci towarzyszył mróz przeszło 10 stopni. 


ziemskiego. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
nie zatwierdziło preliminarza ziemstwa  kijow- 
skiego na rok 1911. Powodem odmowy 
twierdzenia  preliminarza 
przez zarząd ziemski 3-procentowej normy pod- 
wyżkowej w porównaniu 
biegłego, oraz zbyt późne zwołanie wrześmowej 
sesyi gubernialnego komitetu ziemskiego. 


sprawie do Petersburga. 


łu peczerskiego Szmatkowski podał skargę na 
ostatnie wybory do rady miejskiej z tego cyr- 
kułu. 
nej kasacyi wyborów powtórnych 
iż, będąc zabalotowanym na pierwszych wybo- 
rach, 
wtórnych. 


dra II. 


ty z granitu przy pomniku Cesarza Aleksandra II. 
Współubiegały się dwie firmy—Gniewań i „Gra- 
nita 
plyt granitowych o powierzchni 14 wersz. szer. 
żądała rr tys. rb., 
wierzchni 1 arsz. kw.—5 tys. rb., firma „(ira- 
nit“ za ściany z 24-rowerszkowych płyt żądała 
13,500 1b., 
płyt — 6 tys. rb. 
cegły przedsiębiorca Mleszin żąda 11,700 rb. 
Ponieważ rzeźbiarz Ximenes za wykucie pom- 
nika ma otrzymać 130 tys. rb., 
kosztów budowy pomnika wyniesie 160 tys. rb., 
na pokrycie których komitet budowy posiada 
100 tys. rb. 


ma się odbyć d. 19 lutego r. b., 
zniesienia pańszczyzny. 


Hotelu“ ks. S. Żukowski. 


mu Ne ro przy ul. Niemieckiej rozegrał się dramat- 
jak przypuszczają, na tle romantycznem. Mieszkają- 
cy tam młody człowiek, Konstanty de W., był wie- 
czorem na bału w klubie handlowym, gdzie spotka! 
się z jedna ze swoich znajomych. Młodzi ludzie 
rozmawiali długo ze sobą i de W. był bardzo po- 
drażniony,, 
swego pokoju i tam wystrzelił do siebie z 


weru. Kuła trafiła à À rzał: 
w mieszkaniu nie usłyszał i samobójca miał jeszcze 


W domu ^: 40 przy Predsławinskiej okra- 
dziono na 80 rb. mieszkanie Wołochońskiego. 

Onegdaj dwaj ztodzieje, wyłamawszy zamki, 
wtargnęli do mieszkania M. Mruka (Wołoska 43). 
Gospodyni wszakże, zobaczywszy złodziei, wszczęła 


Warunki te wydały się jednak obydwu 
szczególniej opór 


Targ ten trwa dotychczas. 


Od czasu do czasu zjawiają się pogłoski tego |alarm. Złoczyńcy zaczęli uciekać, ale obu  zdo- 
rodzaju, jak np. kandydatura na prezydenta miasta |łano ująć. Podali się oni za Ukraińskiego i Rapo- 
znanego w Kijowie nababa, p. Baskakowa, który | porta. 
na wvborach radnych dwukrotnie próbował szczę- UJĘCI ZŁODZIEJE. Przed paru dniami 


ale zawsze niefortunnie. Powiadano nawet, że |w podwórzu domu M 28 przy Aleksandrowskiej 
dwaj bandyci zrabowali Siepanenkowej g6 rb., ze- 
garek i dokumentv. Policya śledcza wykryła wczo- 
raj przy Głuboczvcy Ne 65 jednego ze sprawców 
kradzieży, niejakiego Saulenkę. Na ul. Sotijowskiej 
aresztowano pozbawionego praw Ianitowa. 

— REWIZYE I ARESZTOWANIA. Wczoraj 
w nocy z rozporządzenia „ochrany“ dokonano licz- 
inych aresztowań i rewizvi u słuchaczy wyższych 
zakładów naukowych. 

Między innymi aresztowano: Julię Wiszniew- 
ska, kursistkę (Funduklejowska 94), studenta Kwini- 
ichidze (Rogniedvńska 4) stud. Cz. Horzelskiego 
l(zauł. Michałowski 36), stud. Maruszewskiego (W. 
Podwalna 32), stud. Pestkowskiego (M. Błagowie- 
szczeńska 88) i stud. N. Tiagaja (M. Błagowiesz- 
czeńska). 

SAMOBÓJSTWO STUDENTA. Wczoraj 
w domu Ne t przy Wozniesieńskim Zjeżdzie ode- 
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru stu 
dent uniwersytetu kijowskiego N. Gorenko. „Pogo- 
towie" odwiozło desperata do szpitala robotniczego, 
gdzie nie odzyskując przytomności Gorenko po pa- 
rogodzinnych męczarniach zmarł. Przyczyna roz- 
paczłiwego kroku nieznana. 
- WYPADEK. Wczoraj w drukarni przy ul. 
Nowej (Ne 3» zaczęła palić się odzież na 14-letnim 
teriminatorze S. Baszkałowie. Nieszcząśliwego chłopca 
mocno poparzonego odwieziona do szpitala Ale- 
ksandrowskiego. 

— KARY. Za niezmiatanie śniegu z chodni- 
ków skazani zostali przez sędziego pokoju: właści- 
ciel kamienicy przy ul. Funduklejowskiej Berucz na 
karę'5o rb. lub 5 dni aresztu, i zarządzający gma- 
chem I-go gimnazyum Bagorskij na żorb lub 4 dni 
aresztu. 


pogło- 
sta- 


prezydenta miasta będzie walczyło dwu 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 


Wschód słońce o godz. m 7. 52.7 

Zachód słońca o godz. 5 m. 09 

Długość dnia godz. 9 m. 17 

Kalendarzyk Historyczny. 
25 stycznia (7 lutegu). 


1595 roku 


Zbiera się Sejm nadzwyczaj- 


— Teatr polski. W czwartek nadchodzą- 
doskonała  farsa-satyra 


W głównych rolach wystąpią pp. 


Na niedzielę projektowa- 


Odegrana Z SĄDÓW. 


Dichtierowskie sumy. 


Wczoraj kijowska izba sądowa rozpatrywała 
w drodze apelacyi skargę miasta Kijowa przeciwko 
wykonawcom testamentu Diehtierowa Jakóbowi Ber- 
nerowi, Arkadvuszowi %Bałabusze, Mikołajowi Bere 
stowskiemu i lwanowi Wiktorowówi o przedstawie- 
nie przez nich rachunku z sumy 634,327 rb. 64 Kop., 
przeznaczonych przez zmarłego testatora na fun- 
dacyę i utrzymanie kilku instytucyi dobroczynnych. 

Kijowski sąd okręgowy zasądził powództwo 
na korzyść miasta, zobowiązując wykonawców te- 
stamentu do przedstawienia żądanego przez powoda 
sprawozdania i zapłacenia miastu 3,ro4 rb. ri kop. 
tytułem zwrotu kosztów sądowych. 

Od powyższego wyroku pozwani założyli a- 
pelacvę do izby sądowej, żądając oddalenia powóaz- 
twa, zwrotu Bernerowi i Wiktorowowi opłat sądo- 
wych w sumie 6,348 rb. 52 kop., gdyż przedmiotem 
powództwa nie jest okreslona suma pieniężna, lecz 
przedstawienie sprawozdania, wskutek czego po- 
wództwo z sainej:swej istoty oplatom sądowym nie 
podlega, oraz przysądzenia ewentualnie kosztów 
sądowych maximum w sumie do 1,200 tubli za obie 
instancye. 

Skargę apelacyjną pozwanych popierali adw. 
przys. M. Gładkow i Bogdanow. 

Ze strony powoda występowali 
A. Goldenwejzer i Malutin. 

Po dłuższej naradzie izba sądowa odroczyła 
ogłoszenie wyroku do dnia 7 lutego. 


W charakterze prelegentów wy- 
i zarządzający siecią pól do- 


Serya odczytów rozpocznie się dnia 15-g0 


— Zamiecie na kolejach. W sobotę po po- 
która 


Poł.-Zach. 
Fastowska, 


Linie Kijów- 


Kijów-Brześć, Kowelska, 


adw. przys. 


W _ wielu miejscach przerwano 


"Z izby sqądottcej. 


. , M czoraj rozpoczęła się sesya specyalnej ko- 
misyi kijowskiej izby sądowej przy udziale przed- 
stawicieli stanów. 

Rozpatrywano sprawę A. Riabokonia, byłego 
sekretarza komisarza policyi w Czehryniu, oskarzo- 
nego z art. 362 kodeksu karnego, o zniszczenie czy 
też ukrycie dwu protokółów, zawierających docho- 
dzenie policyjne. ppi 

Izba skazała oskarżonego na 4 miesiące for- 


w  zaspach śnieżnych, 


zaczęła się uspokająć. Przystą- 


Wczoraj około godz. 1o-ej zamieć znowu 


tev, 

W nastepnej sprawie na ławie oskarzonych 
zasiadł były sfrażnik berdyczowski Cyrvi Licar; o- 
sśkarżony z r cz 377 i r cz. 378 art. kodeksu karne- 
go —6 wymuszenie pod groźbą aresztowania 3 rubli 
od włościan, jadących na targ do Berdyczowa. 

Izba skazała go na pozbawienie wszystkich 
szczególniejszych praw i przywilejów i" rok rot 
aresztanćkich. 


— Qdmowa żatwierdzenia pr$liminarza 


za- 


jest  przewyższenie 


TEATR I MUZYKA. 
Sprostowanie. 


W sprawozdaniu z Teatru Polskięgo, po- 
mieszczonem w N: 20 „Dziennika“ mylnie za- 
znaczono, że autorem „Cierpkiego owocu“ jest 
Hennequin, podczas kiedy jest to utwór Bracco. 


z budżetem roku u- 


Prezes zarządu ziemskiego wyjechał w tej 


— Skarga wyborcza. Wyborca z cyrku- 


P. Szmatkowski za powód do ewentual- 
uważa to, 


KRONIKA POLSKA. 


— XI Zjazd lekarzy i przyrodników pol- 
skich w Krakowie. Prace nad organizacyą 
XI Zjazdu znajdują się w pełaym toku. Przed 
paru dniami odbyło się posiedzenie przyrodni- 
czo-naukowych sekcyi NI Zjazdu, a mianowi- 
cie: sekcyi filozoficznej, nauk ścisłych, minera- 
logii, geołogii i geografii zoologiczno-anato- 
micznej, botanicznej, rolniczej, farmaceutycznej. 
Sekcye zdały sprawę z dotychczasowych prac 
i starań około organizacyi odczytów w tychże 
sekcyach. Jak dotychczas można na pewno 
wnosić, że naukowo-przyrodnicza część XI Zja- 
zdu da poważne wyniki. Między innemi po- 
stanowiły sekcyc zająć się na zjeździe naucza- 
niem nauk przyrodniczych w naszych szkołach 
wyższych. Uchwalfy też, aby przynajmniej je- 
dno posiedzenie, któreby mogło zgromadzić 
większą ilość sekcyi, poświęcone zostało tej 
doniosłej kwestyi pedagogicznej. Dyskutowano 
też nad sprawą odczytów na ogólnem posie- 
dzeniu  inauguracyjnen i przy zamknięciu 
Zjazdu. 

Na posiedzeniu komitetów sekcyjnych le- 
karskich zdano sprawę z przebiegu dotychcza- 
sowych prac i zajmowano się wyborem prele- 
genta do wygłoszenia odczytu „ną końcowem 
ogólnem posiedzeniu Zjazdu. Liczne tematy, 
zgłoszone przez wybitnych uczonych polskich 
z zakresu nauk lekarskich, dotykają najważniej- 
szych zagadnień z dziedziny medycyny, a omó- 
wienie ich fachowe na Zjeździe przynieść musi 
nie tylko czysto naukowy, ale także i prakty- 
czny rezuliar. Możemy zatem stwierdzić, że 
najważniejsza część Zjazdu, t. j. dyskusye iod- 
czyty, jakie na Zjeździe odbyć się mają, są już 
przeważnie ustalone i zapowiadają się bardzo 


nie został dopuszczony do wyborów po- 


— W sprawie pomnika Cesarza Aleksan- 
Wczoraj odbyła się licytacya na robo- 


Pierwsza za ułożenie ścian pomnika z 


za podłogę z płyt o po- 


podłogi zaś z 1'/2-arszynowych 
Ża ułożenie fundamentów z 


ogólna suma 


Założenie kamienia węgielnego pomnika 
w rocznicę 


OSOBISTE. 


— Przybył z Nieświeża i stanął w „Grand 


-- DRAMAT. Wczoraj o g. 5-ej zrana w do, 


- 
Powróciwszy do domu, de W. udal się do 
rewol- 


poniżej serca. Wyvstrzału nikt 


mień co do osoby przyszłego prezydenta mtiasta.|tyje sił, że przeszedł przez cały szereg pokoi do poważnie. i | 
Nowowybrawi radni dzielą się na 3 obozy  pra-| Swej sypialni i położył się na łóżku. Komitet gospodarczy NI Zjazdu podaje 
wicowy, Inaczej nacyonalistów, centralistów oraz Po pewnym czasie do iero domownicy zau-|nadto do wiadomości, iż podczas obecnego 


postępowców z przedmieść. Żadne z 3 stronnictw 
nie posiada większości i żadne nie może samo prze- 
prowadzić swegę kandydata, zwyciężą zaś te dwa. 
które zawrą blok. bostępowcy wysuwają kandvda- 
turę p. Burczaka, centraliści p. Djakowa. O kan- 
dydacie nacyonalistów dotychczas mowy niema, po 
głosek zaś o kandydaturze prof. Czernowa nie mo- 
żna brać na seryo. Nacyonaliści też będą stanowi- 
li tę rezerwę, która rozstrzygnie o wyborach pre- 
zydenta miasta. 

Rezultaty pertraktacyi między stronnictwami 
trzymane są w głębokiej tajemnicy. Z jednej stro- 
nv nacyonaliści, jako reprezentujący interesy przed- 
mieść, wolelibyv widzieć ua trybunie prezydenta 
miasta radnego z przedmieść -a takim jest p. 
Burczak, który zresztą cieszy się ogólnym szacun- 
kiem, zarówno prąwicy, jak i lewicy. Z drugiej 
strony nacyonaliśći zechcą sytuacyę wykorzystać i 
każą sobie za swe głosy drogo zapłacić. Pierwsze 
warunki ich, od ktorych zaczął się targ, było to: u- 
rząd w zarządzie miejskim dla p. Jozetiego, stano- 
wisko prezesa komisyi teatralnej dla p. Sawenki, 


ważyli co się stało i wezwali „Pogotowie“. Po zro- 
bieniu opatrunku odwieziono de W. dla dalszej ku 
racyi do szpitala wojskowego. 


żar w 
Podwa 
przez starokijowski oddział straży ogniowej 
wynoszą 150 rb. 


rem w domu M 29 przy W. Podwalnej dokonano 
znacznej kradzieży w mieszkaniu podpułkownika 
Krzyżanowskiego Zlodziejc, korzystając Z $ 
wej nieobecności gospodarza, otworzyli mieszkanie 
zapomocą dobranego klucza i zrabowali złotą bran- 
soletę wysadzaną brylantami, zegarek złoty i inne 
klejnoty. Straty wynosżą okolo 1,000 -rb. 


(M. Włodziinierska 74) skradziono futro 


pieniądze. Podejrzewanu o kradzież slużącą Gałusz- 
ko aresztowano. 


zjazdu nic będzie wystawy lekarskiej. 
„Widnokręgów”", lwowskiego tygodni- 
ka, poświęconego kulturze polskiej, ukazał się 
zeszyt II i zawiera trość: 

Maryan Olszewski— „Dyalog krytyków o 
szkicach", Karol Irzykowski——„W kształt linii 
spiralnej“, Dr. Leon Biegeleisen—-- „Sprawa pol- 
ska* (z powodu dzieła Wł. Studnickiego), Ro- 
man Jaworski — „Opowisść o smutku czterech 
ścian“ (nowela), Grzegorz Glass — „Sen nocy 
letniej", Glossy. Emile Bontroux — „Wiliam 
James, tworca pragmatyzmu*, Stan. Miłaszew- 
ski— „Hymn do wiosny“, „Słoneczna gra“ (po- 
ezye). „Polskiemu indyaninowi w odpowiedzi“ 
przez K. Irzykowskiego. „Z lwowskiej sali 
koncertowej" przez M. Cujewskiego. „Z ruchu 
naukowego". „Książki pe e 4 


POŻAR. Wczoraj w nocy wszczął się po- 
ięciopiętrowwin. domu inż. Rzepeckiego (W. 
(m 18—30). Ogień został prędko stłumiony 
Stratv 


— ZNACZNA KRADZIEŻ. Onegdaj wieczo- 


chwilo- 


— KRADZIEŻE. Z mieszkania Karpowskiej 


A. Podworkowej (Kuznieczna 108, skradziono 


— S. p. Józefowa hr. Wielopolska. W 
Krakowie zmarła 18 b. m. ś. p. Józefowa hr. 
Wielopolska, córka br. Colonny Walewskiego 
i małżonki jego z hr. Potockich. Zmarła była 
synową Aleksandra margrabiego Wielopolskie- 
go. W  pamiętnych latach, poprzedzających 
wypadki 1853 r., mieszkała wraz z mężem w 
pałacu Brihlowskin, który wtedy zajmował 
margrabia Wielopolsk:. Była matką Władysla- 
wa hr. Wielopolskiego, zarządzającego  księ- 
stwem Łowickiem, i hr. Zygmunta członka Ra- 
dy Państwa w Petersburgu. 

Nabytek. lIr. Plater nabył z rąk nie- 
mieckich od Gustawa Starosty dobra rycerskie 
Magsdori, położone na granicy śląskiej i Księ- 


stwa Poznańskiego za r milion 380 tysięcy 
marek. 
— Skon. Jak doniósł nasz korespondent 


we Lwowie zmarł w piątek Leopold Czapiński, 
niegdyś współpracownik pism warszawskich, au- 
tor „Księgi przysłów, sentencyi i wyrazów 
łacińskich, używanych przez pisarzów polskich“, 


tłórmacz wielu utworów w języku obcym. 
Czapiński w r. 1863 był wysłany na Syberyę, 
gdzie przebywał czas dłuższy. Zmarł w 70-ym 


roku życia. 

Nowe cdmentownie. W pobliżu Rejowca, w 
majątku Stajnem p. Mieczysława Morawskiego, zna- 
nego hodowcy koni na terenach materyałów, słu 
żących do wyrobu cementu, a eksplotoawanych jc 
dynie w celu dostarczania materyału sąsiedniej fa- 


bryce cementu, w r. b. z wiosną rozpocznie się 
budowa cementowni akcyjnej pod nazwą „Mora- 
win.“ 

Poważne sfery ziemiańskie, zainteresowane 


w tem przedsiębiorstwie -- powołały do kierowni- 
ctwa p. W. Mrozińskiego, dyrektora kooperatywy 
rolnej w Królestwie Polskiem 

Sfinansowaniem przedsiębiorstwa zajął 
Bank Towarzystw spóldzielczych w Warszawie. 


się 


OFIARY. 


W Redakcyi „ziem. Kij.* złożyli: 

Na sanatoryum „Bratnia Pomoc" w Zakopa- 
nem: zamiast wieńca na grób s. p. Zygmunta Ko- 
rułskiego, koledzy z Administracvi „Dziennika Ki- 
jowskiego*- «i10 rb. 

Na najbiedniejszych: pp. 
ga rb. i 

Na wpisy dla stud-polaków uniwersytetu k.- 
jowskiego: p. Kalikst Bądarzewski pamięci Włady: 
sława lwąńskiega 25 rb. 

Na Tow. Dobr: p. Kalikst Bądarzewski, pa- 
mięci Józefa Dynowskiego 25 rb. 

Na nędzę wyjątkową: p. Kalikst Bądarzewski, 
pamięci Ignacego ILvchowskiego 14 rb. 

Na przytułek przy Kole kobiet: p. Kalikst Bą- 
darzewski 10 rb. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Aresztowania. 


Warszawa.—Policya wkroczyła do miesz- 
kania adwokata Patka i aresztowała kilku zgro- 
madzonyen tam redaktorów 1 publicystów. 


Ujęcie przestępcy. 

Łódź — Podczas rewizyi, dokonywanej 
przez policyę w jednym z domów przy ulicy 
Kaliskiej, śmiertelnie zraniony został stójkowy. 
Stójkowi ranili i schwytali strzelającego, który 
usiłował ratować sie ucieczką. Jest to przywód- 
ca bandy zbójeckiej. 


Wybór prezydenta. 


Ateny. — Podczas wyborów prezydyum 
w izbie deputowanych, obrany został prezyden- 
tem większością głosów 249 przeciwko 27 po- 
sel Stratos: Nowoobrany prezydent jest stron- 
nikiem rządu. 


Doputacya asa<! krakowskich w Wie- 
niu 


Wiadań —Depuracya strajkujących studen- 
tów krakowskich udała się da ministra aświa- 
ty, lecz nie została przez niego przyjętą. Ten 
sam los spotkał deputacyę, gdy się zwróciła 
do ministra-rodaka Zaleskiego. 


Protest Anglii i Francyi. 


Wiadań. — „Neue Freie Presse“ komu- 
nikuje, że Francya i Anglia zaprotestowały 
przeciwko projektowi połączenia budowanej 
przez niemców kolei Bągdądzkiej z kolejami ro- 
syjskiemi za pośrednietwem kolei, mającej prze- 
ciąć Persyę północno-zachodnią. Pomimo pro- 
testu, założonego przez wymienione mocarstwa, 
rokowania rosyjsko-niemieckie w tej sprawie 
trwają w dalszym ciągu. 


Pożar gmachów rządowych. 


Konstantynopol.—Wczoraj zrana w gma- 
chach Porty otomańskiej wybucbł groźny pożar, 
który 'znfszcżył gmachy ininisterstwa Spraw we- 
wnętrznych i rady stanu. Przeważa opinia, że 
przyczyną pożaru było podpalenie. Komunikat 
urzędowy wydany w tej sprawie wskazuje na 
wadliwe urządzenie ogrzewania, jako na bezpo- 
średnią przyczynę pożaru. Na mocy rozporzą- 
dzenia władzy aresztowano straż nocującą W 
gmachu. 


Wisiunia i Janka 


D ZEN EAN NALE 


Pożar zbiorników nafty. 


New-York.—W zbiornikach nafty, należą- 
cych do trustu „Standard Oil Company" wy 
buchł groźny pożar. Podczas pożaru zbiormki 
kilkakrotnie cksplodowały. Pożar wyrządził ol- 
brzymie straty. 


Zatarg o rękopisy hr. Tołstoja. 


Moskwa.—Przybyli tutaj Czertkow 1 Ale- 
ksandra hr. Tołstojówna w celu otrzymania od 
hr. Tołstojowej rękopisów zmarłego pisarza. 


Proces o otrucie Buturlina. 


Petersburg —bPo wieczornej przerwie inda- 
gowano Szenwajna, kolegę Panczenki, który wy- 
dal o nim przychylną opinię i Dridena, który 
na śledztwie pierwiastkowem dał kilka ubo- 
cznych poszlak przeciwko Panczence, lecz na 
sądzie wielu tych poszlak wyparł się, tłóma- 
cząc się zapomnieniem. 

Składają zeznania rzeczoznawcy. Dwaj 
z nich oświadczają, że list przypisywany de- 
Lassy'emu pisany był na jego maszynie, pozo- 
stali dwaj twierdzą, że list pisany był na in- 
nej maszynie. 

W celu wyjaśnienia tej sprawy de-Lassy 
pod dyktando prezesa pisze na maszynie kilka 
zdań francuskich, lecz po krótkim czasie prze- 
rywa tłómacząc się zmęczeniem. 

Prokurator zwraca uwagę, że w  napisą- 
nych przez Lassy'ego kilku wierszach niema 
błędów; Lassy tłómaczy, że . poprzednie jego 
omyłki należy złożyć na karb rozdrażnienia 
spowodowanego śledztwem. 


Dezynfekawanie posyłek. 


Petersburg. — Wydano rozporządzenie, 
by wszystkie posyłki nadsyłane z Charbina by- 
ły na poczcie dezynfekowane. 


Dżuma. 


Petersburg. — Z Charbina 
robotnicy europeiscy żądają izalowania 
chińczyków. 


donoszą, że 
ich od 


Zjazd właścicieli lasów. 


Petersburg. — Na wszechrosyjskim zjeź- 
dzie właścicieli lasów większość uczestników 
zapatruje się bardzo krytycznie na obowiązują- 
ce obecnie prawo o ochronie lasów. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Duma Państwowa. 
Posiedzenie z dnia 24 stycznia. 


Przewodniczy ks. Wołkonskij. 

Na porządku dziennym obrady nad pro- 
jektem prawa o wprowadzeniu powszechnego 
nauczania początkowego w Cesarstwie. 

Referent komisyi duo spraw oświaty ludo- 
wej Kowalewski podkreśla specyałne znaczenie 
finansowego prawa o nauczaniu powszechnem, 
dającego możność prędkiego urzeczywistnienia 
idei, która do niedawna zdawała się być nie- 
dościgłą, mianowicie wprawadzenie szkoly do- 
stępnej dla wszystkich. Głównem zadaniem pra- 
wa finansowego jest określenie zawczasu su- 
my, która powinna być na ten cel asygnowa- 
na corocznie, i termin, w przeciągu którego 
muszą być dawane dodatki dla wprowadzenia 
nauczania powszechnego. Suma ta wynosi 10 
milionów rb. rocznie; termin 10 lat, poczyna- 
jąc od 19tz2 r. 

Szczegółowe opracowanie sieci szkolnych 
poleca się ziemskim i miejskim samorządem 
miejscowym, gdzie zaś takowych niema—dyrek- 
torom i inspektorom szkół ludowych. 

Mimister skarbu, zaznaczając, iż będzie 
poruszał jedynie tińansową strónę sprawy, o- 
świadcza, że oznaczenie pewnego rozchodu na 
mniej lub więeej długi okres czasu jest z punk- 
tu widzenia przepisów budżetowych niepożąda- 
hem, ponieważ państwo nie noże przewidzieć 
przyszłych wypadków. 

W danym wszakże razie, rząd ma prawo 
niecó odstąpić od formalnych wymagań poglą- 
du budżetowego, aby zadość uczynić palącym 
potrzebem narodowym. 

Rząd gotów jest ustalić rozmiar asygno- 
wanych kredytów na potrzeby oświaty ludowej 
w przeciągu bieżącego dziesięciolecia. (Oklaski 
w centrum). 

Co zaś dotyczy rozmiaru kredytu, to za- 
twierdzenie takowego w ilosci 10 milionów 
rubli, przedstawia dla rządu zasadniczą trud- 
ność. 

Rząd gotów jest jednak asygnować rocz- 
nie po 8 milionów rub. (Oklaski). 

Nzyngarew zwraca uwagę na ta, że mi- 
mo niejednoktbtnych oświadczeń rządu chęci 
popierania oświaty ludowej, minister przema- 
wią zawsze ze zredukowaniem kredytów na 
takową. (Oklaski na ławach opeżycyi). 

Dziubiński wypowiada się za tem, aby 
kredyty na sprawę szkolną w Syberyi zostały 
zwiększone i zaznacza iż z punktu widzenia 
rozwoju szkolnictwa, jest rzeczą niezbędną, aby 
jaknajprędzej na Syberyi zostało zaprowadzone 
ziemstwo, 


m MLN AIZ ZZ ZZ ZZ ZZ 
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Ducli. 74łołe w imieniu 
świadcza, iż będą oni głosowali 
waniem ro milionów. 

Czichaczew w imieniu nacyonalistów, o- 
znajmia, że uznając potrzebę jaknajszybszego u- 
rzeczywistnienia nauczania powszechnego, frak- 
cya uważa ustalenie wydatków na oświatę za 
niezbędne. 

Sprawa urzeczywistnienia nauczania po- 
wszechnego powinna iść w parze z ogólnemi 
zadaniami państwowemi, wobec czego jest rze- 
czą konieczną, aby na pierwszym planie posta- 
wiono nauczanie w tych częściach Cesarstwa 
w których, ze względów polityki państwowej, 
jest to szczególnie ważnem, tak np. w Chełm- 


postępowców o- 
za wyasygno- 


szczyźnie, białej Rusi i na Dalekim Wscho 
dzie. 

Wołodimarow, przemawiając w imieniu 
prawicy, zaznacza, że projekt prawa stawia 


szkołę cerkiewną w zależności od 
ministerstwa oświaty. 

Frakcya prawicy głosować może za przej- 
ściem do czytania projektu prawa wediug arty- 
kułów jedynie pod warunkiem, że Duma przyj- 
mie następnie niezbędne w danym wypadku 
poprawki. 

Po przemówieniach Szyngarewa, Andrej- 
czuka i Januszkiewicza lista mówców została 
wyczerpaną, poczem jednogłośnie przyjęto przej- 
ście do czytania projektu według artykułów. 

Według rodziału pierwszego od r. 1912 
budżet ministerstwa oświaty będzie w ciągu 10 
lat zwiekszany co rok nie mniej niż o ro mil. 
rubli. 


matervalnej 


Gulkln w imieniu włościan 
przeciwko poprawce ministra skarbu 
wiada się za wnioskiem komisyi. 

Ep. Eulogiusz wnosi poprawkę, aby su- 
my asygnowane przez skarb na oświatę ludo- 
wą byly dzielone pomiędzy ministerstwo oświa- 
ty a wydział kościoła prawosławnego. (Oklaski 
na prawicy. 


protestuje 
i wypo- 


Po krótkiej dyskusyi, w której biorą u- 
dział Sawieljew, Tycztnin, Kowalenko 2-gi. 
Godniew i Kowalewskij, Duma odrzuca po- 


prawki ministra skarbu i ep. Eulogiusza. 

Oddział I-szy przyjęto w redakcyi ko- 
imisyj. 

Przyjęto również w redakcyi komisyi od- 
działy ll-gi — III, dotyczące warunków wyda- 
wania i wydatkowania kredytów  przeznaczo- 
nych na nauczanie początkowe. 

Podczas debatów nad rozdziałem 1V-ym, 
Kutler w unieniu kon.-demokratów —proponuje 
uzupełnić omawiany projekt prawa nowym roz- 
działem, na mocy którego fundusz przeznaczo- 
ny na budowę szkół powiększony ma być o 
100 mil. rb. 

Po przemówieniu referenta Kowalewskie- 
go, który wypowiada się przeciwko wnioskowi 
Kutlera, Duma odrzuca powyższy wniosek. 


Przyjęto następnie z nieznacznemi po- 
prawkami rozdział VII. 

Miejsce przewodniczącego zajmuje Gu- 
czkow 


Duma przechodzi do debatów nad refera- 
tami komisyi komproimisowych. 

Po rozpatrzeniu trzech wróconych Dumie 
przez Radę Państwa projektów praw, Duma od- 
rzuca poprawki Rady Państwa i przyjmuje pro- 
jekty w dawnej redakcyi 

Następńe' posiedzenie 'odbędzie się w środę. 


„erann 


Baku.—W Saljanach wskutek nieośtrożne- 
go obchodzenia się z ogniem spłonęło 30 ma- 
gazynów i sklepów. Straty ogromne. 

Wiernyj. — Dnia 23-go stycznia o godzi- 
nie 5-ej zrana dało się uczuć trzęsienie ziemi 
o sile 3 Stopni. 

Dnia 24-g0 stycznia o godz. .7-ej zrana 
skonstatowano długie faliste wstrząśnienie. 

Tąszkent. — W nocy w czasie zamieci 
śnieżnej dały się słyszeć grzmoty. 

Ryga —Dźwina Zachadnia stanęła. Morze 
pokryte jest ladem. 

Helsingfors. Z wyspy Seskar otrzymano 
telegrain, że kra z rybakami płynie ku Jambur- 
gowi. Z Bjórke wypłynęły dwie łódki ratun- 
kowe. Onegdaj wieczorem łódki nie powróciły 
jeszcze. Przypuszczają, że dopędziły ane krę. 

Charbiń-——Od początku epidemii zmąrło w 
Charbinie 1013 chińczyków i 29 europejczy- 
ków. W ciągu dwu dni zachorowało 10 sani- 
taryuszów rosyjskich. 

Teheran.--Mordercy ministra znajdują się 
pod strażą policyi. Rząd, powołując się na to, 
że aresztowani nie posiadają dokumentów 
stwierdzających ich osobistość, odmawia wy- 
dania ich misyi, która powołuje się na traktat 
turkmenczajski. 

Urmia — Otrzymano telegram od muszte- 
chidów medżefskich, wzywający ludność do so- 
juszu z Turcyą, w celu wypędzenia wojsk euro- 
pejskich z Persyi i odrodzenia kraju. 

Budapeszt.—W wojennej komisyi delega- 
cyi austryackiej Montecuccoli oświadczył, że 
żądanych 312 mil. może nie starczyć, wobec 


konieczności zwiększenia składu wojsk inżynie- 


1 ala. 4 K*1 


ryjnych i powiedział, że w przyszłości przewi- | Paryż. Wypłaty na Petersburg: 


dywana jest budowa 16 dreadnoughtów 

Nowa Buchara. Emir przyjmował przed- 
stawicieli rosyjskich instytucyi rządowych i firm 
handłowych, którzy mu składali życzenia z oka- 
zyi wstąpienia na tron. 

Patyż. Z powodu projektu postawienia 
Tołstojowi pomnika w Paryżu, „Figaro“ donc- 
si, że wiceminister Deyardin Beaumetz otrzy- 
mał od rzeźbiarza Trubeckiego propozycyę, iż 
ten ostatni ofiaruje Francyi posąg Tołstoja. 

Budapeszt. — Prezydent zaprzecza pogłos- 

kom o tajnem porozumieniu z Węgrami w spra- 
wie ustępstw wojennych, w związku z żądania- 
mi ministra wojny. 
Paryż. Według doniesień „Echo de Pa- 
potwierdzono urzędownie, że Anglia za- 
wiadomiła gabinet trancuski, iż będzie go po- 
wiadamiać o przebiegu pertraktacyi z Turcya 
w sprawie Mezopotamii i zatoki Perskiej. Vran- 
cya zobowiązała się również informować rząd 
angielski o pertraktacyach, które zostaną praw- 
dopodobnie wkrótce wszczęte pomiędzy Francyą 
a Turcyą. „Matin“ w notatce o charakterze 
półurzędowym oświadcza z powodu artykułu 
„Daily News“, że pomiedzy Francyą i Anglią 
toczyły się rokowania w sprawach wojennych 
i dyplomatycznych, lecz rokowania te nie stoją 
wcale w sprzeczności z konstytucyą angielską, 
jak się tego obawiano. 

Belgrad. — Według doniesień gazet z Se- 
rajewa, Austro-Węgry przedsiębiorą poważne 
zarządzenia wojenne w Bośnii i wzdłuż granicy 
serbskiej i sandżaku nowobazarskiego, które 
wywołały wielkie zaniepokojenie w Serbii. We- 
dług tych informacyi, do Bieliny dostawiona 
pontony inostu przez Drinq, w celu przeprawie- 
nia wojsk austryackich do Serbii. Komisya o- 
ficerska wyjechała z Wyszogrodu, zwiedziła 
szereg punktów wzdłuż Driny i przygotowywa- 
ła kwatery dla wojsk. Twierdzą, że ma nastą- 
pić okupacya nowobazarskiego sandżaku. 

Berlin.— Cesarz wysłuchał w pałacu refe- 


ris", 


ratu Croldszmidta o postępach telegrafu bez 
drutu. Byli obecni: książę Henryk, naczelnik 
sztabu generalnego i ministrowie: wojny, ma- 


rynarki i poczt. 

Lille, — Podczas rozdawania premii w 
T-wie rolniczen, minister rolnictwa wypowie- 
dział się za zachowaniem ceł na pszenicę. 


Berlin. — „Kólnische Ztg“. występujac 
przeciwko podejrzewaniu niemieckiej polityki 
zewnetrznej, pisze, iż Rosya i Niemcy posta- 


nowiły wejść w układy w przekonaniu, że przy- 
jazna wymiana myśli w sprawie interesów, do- 
tyczących obu mocarstw, przyniesie korzyść za- 
równo Rosyi i Niemcom jak i innym mocar- 
stwom i że takie układy, wobec dobrej woli 
obu stron, doprowadzą do pożytecznego rezul- 
tatu. (Gazeta zaprzecza przypuszczeniu, iż prze- 
ciwko związkom, przyjaznym dia Rosyi, pro- 
wadzona jest intryga i wskazuje, że Niemcy 
nie mają przyczyn, aby dążyć do zmiany stanu 
rzeczy, ponieważ istniejące dotychczas warunki 
nie przyczyniły szkody interesom niemieckim. 

Wieden. —Gazety przyznają wczorajszemu 
posiedzeniu delegacyi austryackiei w Buda- 
peszcie historyczne znaczenie. „Neue Freie 
Presse" wskazuje, że nigdy dotychczas nie by- 
ły poczynione tak ważne dekłaracye, znaczenie 
których sięga daleko w przyszłość. 

Sofia.—Ministerstwo finansów  zawiado- 
miło za -pamesą okóluikaą  instytucye- gelne, iż 
od dn. 16 lutego przy wwożeniu ryb, konser- 
wów, migdałów, konfitur, oleju roślinnego, my- 
dia, marmuru, skór, bawełny, wyrobów Dawel- 
nianycb, jedwabiu i niektórych innych towa- 
rów powinny być przedstawiane świadectwa, 
skąd pochodzą, gdyż inaczej będą one uważa- 
ne za towary tureckie. 

Berlin. — Korespondentowi organu mini- 


sterstwa spr. zagr., zakomunikowano, że roz- 
powszechniony w tych dniach przez agencyę 
Giroza rzekomo urzędowy komunikat w spra- 


wie manifestacyi w Austryi z powodu Elby jest 
zupełnie apokryficzny. Ze strany Niemiec nie 
było żadnej deklaracyi w sprawie opodatkowa- 
nia żeglugi. 

Paryż.-—Wbrew pogłoskom potwierdza się 
wiadomość, że minister nie zamierza zmienić 
opodatkowania walorów zagranicznych, za po- 
mocą wprowadzenia odpowiednich norm do $a- 
mego budżetu. Naogól minister nie złożył jesz- 
cze żadnego sprawozdania komisyi w sprawie 
opodatkowania walorów zagranicznych. 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 


Dnia 24-go stycznia 9x1 r. 


Berlin. Wypłaty na Petersburg sp. 216.35 — i 
> kup. 216.30 


Kurs wekslowy na Petersburg na 8 dni —. - 


41/0/, pożyczka 1905 r. 100 40 
49/, renta państwowa 1894 T. 94 60 
Rosyj. bil. kredyt. 100 rb. 216 30 
Dyskonto prywatne 3148, 
Usposobienie mocne. 

Wiedeń.—5%, pożyczka rosyjska 1906 r. 104 to 


Cena najniższa 266 50 
Cena najwyższa 268 50 
40, renta państwowa 1894 r. 95 30 
41'20/, pożyczka 1909 r.. 101 95 
5%, pożyczka rosyjska 1906 r. 105.95 
Dyskonto prywatne 204,40 
Usposobienie stałe. 

Londyn.—50/, pożyczka rosyjska 1906 r. 104" a 


42o pożyczka rosyjska 190g r. bez kup. 997,4 
Usposobienie spokojne ale stałe. 
Amsterdam.—50, pożyczka rosyjska 1906 r. 
41/e0/, pożyczka rosyjska 1909 r 95" 8 
Giełda Petersburska, 
Dnia 24 stycznia 1911. 
4% RentabPańSówowa. T. =en k oa 95 
4120 Listy zast. Kijowsk. B. Ziem 
412 Listy zast. Połtaw. B. Ziem. . AA 
50, Pożyczk. prem. 1864 r. . 470 
Woar „ 1866r.. 383 
5% Obl. prem. Szlach. Banku. A ą36 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc.. 536 
Ą Petersb. Dyskont.-Pożyczk. . 538 
A Rosyjsk dla Handlu Zew 434 
4 T-wa Odlewni stali „Sormowo* 144 
z Brańsk. Fab, Szyn 146" 1 
A Poł.-Wsch. kol. żel.. 2481,2 
n Putiłowsk. NR r 144! 4 
” Bakińsk. T wa Naftow. : 265 
> Kijowskiego Banku Ziemskiego 
> Ros. Tow. kopalni złota . , 116 l2 
A ol. fabr. maszyn 244 
s M. K. Wor. kol. T 4 
1 Mosk. Windaw Ryb. kol. że}. 172 
A Mosk. Kazań. kolej . — 
3 Don. Juriewsk. Tow. met 283 
A „Hartman“ - 
50, Pożyczka 1905 r. 1045 g 
So » 1906 r. 104! /ę 
50, Świadectwa włościańskie . 1001/2 
5° Pożyczka 1908 r. a 
Usposobienie z walorami państwowymi spo- 


kojne z premiówkami stałe. 


Z ostatniej chwili. 
(Od korespondentów wlasnych). 
Echa sprawy rydzyńskiej. 


„Kraków. —Na posiedzeniu rydzyńskiej ko- 
misy! parlamentarnej hr. Wodzicki przedstawił 
szczegółowo przebieg całej sprawy. Do pod- 


komitetu wybrano: Witolda Korytowskiego, 
Władysława Czaykowskiego i Stanisława Sta- 
rzyńskiego. 


Wrzenie w Albanii. * 
Saloniki—Agitacya prowadzona przeciw 
rządowi tureckiemu przez jednego z przywód- 
ców albańskich Ferowicza cieszy się ogromnem 


powodzeniem. Wrzenie w Albanii wzrasta. 
Istnieje  prawdepodobieństwo * rychłego po- 
wstania. 

Pojedynek. 


Paryz —Odhył się pojedynek: C. Perriera, 
syna b. prezydenta z ks. Golicynem. Przyczy- 
ną pojedynku był protest Golicyna przeciwko 
przyjęciu Perriera do jedatgo .2 kRfoów. 


Zapowiedź strajku kolejowego. 


Madryt. — Komitet wykonawczy związku 
kolejarzy hiszpańskich zapowiedziai strajk po- 
wszechny w razic, jeżeli rząd nie zaspokoi żą- 
dań kolejarzy. Władze zarządziły przeciwko 
strajkowi środki zapobiegawcze. 


Strajk w uniwersytecie.. 


Petersburg — W uniwersytecie rozwie- 
szone zostały odezwy rady koalicyjnej, nawo- 
łujące studentów do strajku, który potrwać ma 
do sierpnia. Rada koalicyjna żąda w odezwie 
zwołania wieców w innych wyższych zakładach 
naukowych w celu uchwalenia identycznych re- 
zolucyi. 


Proces o otrucie Buturlina. 


Petersburg. — Podczas wieczornych roz- 
praw sądowych składało zeznania kilku mniej 
ważnych świadków. 


Różne. 


Petersburg. — Gubernialne zebranie szla- 
chty gubernii petersburskiej usunęło ze składu 
szlachty petersburskiej posłów do l-ej Dumy — 
Nabokowa i Kiedryna za udział w układaniu 
odezwy wyborskiej. 

Paryż. „Matin* donosi, że pomiędzy 
Anglią a Francyą zawarty został tajny traktat, 
który powstał po dłuższych rokowaniach i po 
omówieniu wszelkich spraw natury wojskowej 
oraz dyplomatycznej. 


REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 


/y MYDŁO 
KRYSZTAŁOWE 
N 
NJ 
Ą 
A 4 


apt. skł. ap. 
1 perf. 


Stanowczo niezbędne dla 'racyonalnega 
pielęgnowania skóry i koloru twarzy. 


Wysoka zawartość gliceryny, oszczędn. z powodu 
obfitości piany, delikatny znpash róży, to są cechy 
odznaczające to mydło w wysokim stopniu. 


Prawdziwe tylko z marką KETA 
ferd Milśens 
Perfumerya JG Kolonia nad Renem. 


Filia w Rydze 
Post. wielu Dwor. 
Ccs. Do nab. ww 


zwinięcia firmy 


Kreszczatyk 31 


magazynie 
zwyczaj 


77 


dzim. 28—6 od g. 12—3. 


= 


(MOWOKI 
„li England 


(Obok magazynu Ludmera). 


Wyprzedaż 


wszystkich znajdujących się w 
towarów po nad- 


nizkich cenach. 


aucz-ka znaj jęz. poszuk Tekcyi 
do młodsz. dzieci. Oferty M.-Wło- 


181 


34 


Prenumerata z dodatkami: 


WYFRZEDAŹ 


Kreszczatyk JE 37. 


350 


Najtańsze pismo fachowe 


i Rolnicza - Przemysłowy. 


(TYGODNIK). 

Jedyne polskie wydawnictwo, poświęcone wyłącznie sprawom 
przemysłu rolniczego, jako to: cukrownietwu, gorzelnictwu, 
młynarstwu, krochmalnictwu, torfiarstwu, suszeniu produktów 
rolnych, koszykarstwu, nileczarstwu, hodowli zwierząt gospo- 
darskich, melioracyom rolnym, budownictwu wiejskiemu, ogrod- 
nictwu i sadownictwu, rybactwu, pszczelnictwu, ceglarstwu, 
maszynom i narzędziom rolniczym, organizacyi gospodarstwa 

rolnego, rachunkowości rolniczej i t. p. 

Go kwartał dodatek książkowy treści rolniczo-przemysłowej. 
Z przesyłką porztowj 
rb. z, półrueznie rb. 2.50. 
Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Wilcza Nr 45. 

 OZEEZZERY IO KK — i OR A 


Od dnia 20-go stycznia w ciągu 7-iu dni 


odbywać się będzie zwykła doroczna 


Obuwia 


męskiego, damskiego === 


Osz 


wc, ogniotrwałe, sz 


w cze 


B. Zn 


rocznie 


Wszyst.się porusza”!! 


405 


Południowo - Ruska 
Fabryka Ghemicza 


dbający o rozwój unysłowy dziecka w dostępny i odpowiedzi 

|) dlan sposób, znaidą w „Matadorze”" nieocenioną pamuc 

<=: ZE wychowawczą. Matador nietylko zabawia, ale uczy i rozwija. 
Nigdy się nie sprzykrzy dzieciom. Zaspakaju potrzebę zatrudnie- 


nia, wyrabia wytrwałość i nagradza zużyty wud powodzeniem, 


JANINA PERLIŃSKA. Warszawa, Piękna 58. 


czędza 


ten, kto zawsze kupuje naczynia cimaliowanc, niklowe, aluminio- 
sło, fajans, noże, samowary i wszelkie sprzę- 
ty gospodarstwa domowego 


279 
skim magazynie 


ojemskiego 


Kijów, Dumski płac Nr 3 „Torgowyje riady” w podwórzu. 


Kochający Rodzice 


Opisy wysyła gratis i franca: 405 


Wszysł cię obraca!!! 


F. 6. SEIFERTA E 


obecnie B. Konarskiego. Egz. od 18gi r Kijów, Tatarska 1, d. wł. tel. 
2537. Wyrób: octu, spirytusowych lakierów i poliłur, oli- 
wy do palenia, farbek do bielizny i lazurku do malowania ścian. 
Cenniki na żąd. bezpłatnie. Tow: spoż. i ekon. specyal. ustępstwo. 45 


“~ 


i& 


ürt 


Ya 
FRZ? 


wszystkich 


Największego w Poł.-ŻZach. 


Opuścił prasę zeszyt IV-ty 


„Dziejów Porozbiorowych Litwy 1 Rus 


ILUSTRĄCYE I PORTRETY: 


Stanisław Soltan„gnarsząłek nadworny W. Ks. Li- 
tewskiego. — Generał Józef Orłowski, komendant 
Kamieńca Podolskiego.-—-Ulica Wielka w Wilnie na 
początku XIX w.—Artylerya konna litewska z koń- 
ca XVII w. — Ułani pułku Bielaka z końca XVIII w. — 
Ułan i pocztowy.— Michał Kleofas Ogiński, ostatni 
podskarbi w. litewski. — Ignacy Tyzenhauz, staro- 
sta podolski, szef gwardyi pieszej litewskiej w koń- 
cu XVIII w.--Maryanna z nr. Przezdzieckich Igna- 
cowa Tyzenhauzowa.—Michał hr. Przezdziecki, pi- 
sarz wielki W. Ks. Litewskiego. — Tusculanum za 
Wiiią.—Koustanty Jelski, generał-major ziemiański 
pow. grodzieńskiego w 1794 r. 


TREŚĆ: 
Reskrypt Katarzyny II z dnia 8-go grudnia st. st. 
1792 roku. — Przysięga wiernopoddańcza. — Na- 


strój ludności. — Organizacya wiadz, pierwsze za- 
rządzenia administracyjne i prawno-polityczne. — 
Wcielenie pułków polskich do armii rosyjskiej, — 
Kapitulacya Kamieńca. — Generał-gubernator Ty- 
moteusz  Tutolmin. — Deputacye do Petersbur- 


ga. — Audyencya u cesarzowej. — Dczyderaty 
szlachty. — Przygotowania powstańcze na Litwie 


i Rusi 1793—1794- 


o dni 


Kraju Magazynu 


m= Dumski Plac, telefon Nr. 1247. mmsmmm 


W Z TIEAN 


388 


W 


Cena zeszytu kop. 35, z przesyłką kop. 40. 


Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego” cena zeszytu kop. 25, z przesyłką kop. 30. 


Zamówienia wraz z oplatą na „Dzieje Porozbiorowe Litwy,i Russ, zocznię. 24 zeszyty, półrocznie 12 
zeszytów, kwartalnie 6 zeszytów, przyjmują: Administracya „Dziennika Kijowskiego“ w Kijowie, 
Kreszczatyk No 38. Księgarnia Gebsturera i Wollfa w Warszawie, której powierzono skład główny 


na Królestwo Polskie, Galicye I Księstwo Poznańskie, craz wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą. 


Celem unormowania nakładu wydąnictwa „Dziejów Porazbiazowych Litwy i Rusi“ uprzejmie pro- 


simy © wczesne zapisy. 


RMA A Pm PRAD M M ae 


Szczegółowy prospekł na żądanie wysyła się bezpłatnie. 


Biuro Komisyjno- 
Handlowe 


Lampki elektryczne zwykłe i cyrkonówki. Nasiona 


„MŁOŚĘAEŃ | 


(WŁAŚCICIELE: FELIKS MIŁOBĘDZKI I TADEUSZ OSIŃSKI. 
Poleca po cenach umiarkowanych materyaly budowlane, jak: 
Blache dachową zwykłą i ocynkowaną, papq dachową, farby olejne i smołowcowe. 
Węgiel kamienny Doniecki i Dąbrowiecki, koks, antracyt. 


Multipiikatory do pieców, osuszające pemieszkania, do 50 |:róc. bszcżędn. opał. 
BG” Wszelkie komisy i zlecenia. 


BAT W 


Kijów, : 
Kreszczały: Je D m. 29 
telefon 29-70 


67 


as e buraczane. 


Pi 


assesses | 


WSZELKIE ROBOTY 
STWA WCHODZĄCE 


= TRO AR 


0838880888888588 


Zaopatrzona w naj. 
nowsze czcionkiior- 
namenty oraz spe- 
cyalne maszyny. >> 


8268388836658838 


Ceny umiarkowane. 


BEZ POŚREDNIKÓW —— 
© © se 


Kreszczatyk 38. 


TELEFON 1672. 


W ZAKRES DRUKAR- 
PRZYJMUJE 


JROKARNI 


+,» 


najnowsza konstrukcya, znacznie ulepszo- 
na, zupełne bezpieczeństwo, bezwzględna 


sprawność 17325 


Generalna reprezentacya | skład 


Michal BRoWIIg 


Kijów, Kreszczatyk 5 


ii opis gratis i franco. 


haeinnik 


wyprzedaż (sint 


Cennik 


MAGAZYK 
BIELIZNY 


(gniochrony ręczne Rotiera 


1]3 m. 20 w domu od 8— re w. 


WATKI 


niebywały środek 
do prania bielizny 


 gdyżgżywając go 
iepofrzeba prać 
bieiizny, a tylko 
wymieszać i prze- 
płukać w" zimnej 
wodzie. Objaśn. na 
etykiecie. Ząd. w 
skład. apt. i mvdl. 
Sprzedaż w Poł- 
Ros. 'F-wie Hadlu 
Towar. Aptecz. w 
Kijowie. 1562 


Bez chlorkulii 


Ogrodnik 


poszukuje posady w większym | 
mają:xu, posiada swiadcetwa Z 2, 
3:4, GPg lat w Austrvi i Rosyi, | 
żonaty, bezdzicimy. Warunki po- 
dług umowy. Qlerty proszę nad l 
sylać: Poste-restante A. F. N. Ku | 
blicz gub, podol. 238 


—— 13m. 


Felczerka-masażystka 
poszukuje masażu, pacyenci mogą 
być i mężczyźni. M-Żytomierska Na 
338 


353 
"=" ap 


NSE RR COM SE 1 


Dobre ziarno — bogaty plon! 


WARSZAWA, 
a © ii o NA i © z ulica Złota Nr. 2. 
k Skład nasion nowootworzony 
+ z olecają tylko wyborowe wa- NAG N À 
3 RADY, rzywne, kwiatowe, pastewne, 43 ASTON ci 
m2 GD T ostatniego zbioru w edmiarach najlepszych. Cenniki 
ana ea Ilustrowane beznłatnie. Kierownicy firmy: Jan Cho- $ 


Jóret Chomicz kandydat nauk $ 
10 


micz agronom., 
przyrodniczych. 


"m aż 


L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI | 


Kijów, Kreszczatyk 25. 


Poezja w ŹQRRE PAROWEJ 


Lskomożywy - Santochody dwu cvlindrowe 
systemu „Compound“ Amerykańskiej Kompanii 


dwance 


o 26 i 35 siłach nominalnych, 


Z pługami parowymi fabryki Deer lub Emmersona. Szczegóły 
i kosztorysy na żądanie. 212 


Krawiec A. SERNEC 


Kreszczatyk Kr. 29 m. 7 w podwórzu; 
z własnych angielskich i rosvjskich matervałów, 
pp. klientów. 


przyjmuje obstalunki 
a także z materyałów 
£to 


do 


MINERALNE ..". 


cza w partyach wagono- 


= ienJ wych A 


B. SIEDLEGKI 


Biuro Techniczne Rolni- 
cze w KIJOWIE, Kresz- 
czatyk 29. 173) 


m | z i 

PAE Z N 
i ne 4 > pyłał 
fom e rA: 


śś w Kijowie 
Kreszez. 22 


Grand-Hotel w 


| | | i 
99 ; | [l | podwórzu. 


Poleca, mając wyłączne przedstawicielstwo: 


PŁUGI i SIEWNIKI - Rud. Sacka. 
LOKOMOÐILE i MEOCARMNIE => Ruta Prostar I Cs 


w Angli najnowszej konstrukcyi przy 10 Atm. ciśnienia dla 
eszczędzenia opału. 
strukcyij, do 


Motory naftowe „Perkun ses 


Sieczkarnie 1 siekacze Bentala. 
Wyroby wiasnej fabryki: 


Ekstyrpatory, gryfy, „„Atamany”, brony francuskie i Lina, 
zrzynacze do oczyszczania paru, ugniatacze CAMPBELLA. 


Różne maszyny | narzędzia fabryk: krajowych I zagranicznych. 


== Cenniki na żądanie gratis i franco. amm 
F Q zP ga w według najnowszych żurnali, akuratnie; êle- 
ua a 


gancko, tanio, gotowe i na zamówienia. 


Paryskiej Akademii Kroju Proręzna 10. 


Rok XXXVi ISTNIENIA. 
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA 
DLA RODZIN POLSKICH 


„BIESIADA LITERACKA” 


DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE 


s z 
BF 12 DUZYCH TOMÓW 78 
NAJCELNIEJSZYCH POWIEŚCI I ROMANSÓW 
ZKAKOMITYCHAUTORÓWPOLSKICHI OBCYCH 
Redaktor i Wydawea: MICHAŁ SYNORADZKI. 


„ Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej 
chwilę bieżącą,, wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie popular 
nej, słowem wszystko, co stanowi nieodzowną potrzebę umysiu inteli- 
Sentnego. 

; Biesiada Literacka zatem umieszcza: Uroczystości Kościoła katolic- 
kiego; liczne powieści historyczne i społeczne, nowele, szkice, poezye, 
utwory dramatyczne; historyę polską i powszechną; podróże po kraju i ob- 
czyźnie; wychowanie domowe i publiczne; politykę; sztuki piękne; staro- 
żytnictwo; heraldykę; rozwój stosunków międzynarodowych; postęp nau- 
kowy; felietony społeczne; życiorysy zasłużonych ludzi; przegląd pism i 
książek; wynalazki najnowsze; prace ziemiańskie; przemysł i handel; pa- 
miętniki; korespondencye z czytelnikami; huinorvstykę, rebusv, szarady i 
inne rozrywki. - p 

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, zwłasz- 
cza porozbiorowe i pamiątki narodowe. 

Biesiada Litoracka wszystkie artykuły obficie ilustruje. 

Biesiada Literacka daje reprodukcye obrazów Matejki, Siemivadz- 
kiego, Grottgera, Brandta, Kossaków, Fałata, Chełmońskiego i innych mi- 
strzów polskich, a także najcelnicjszych mistrzów cudzoziemskich. 
Biesiada Literacka uinieszcza wizerunki polskich zabytków; gma- 
chów, miejscowości historycznych, pomników, zdarzeń dziejowych, zna- 
Am Gy mężów it p. jest wiec poniekąd Muzeum Pamiątek Naro- 
owych. 

Biesiąda Literacka szczyci się spółpracownictwem autorów pier- 
wszorzędnych z HENRYKIEM SIENKIEWICZEM na czele. 


PREMIUM BEGZGPŁATNE 


|2 dużych tomów wyborowych powieści i romansów 


otrzymują bezpłatnie wszyscy prenumeratorzy całoroczni. 


W ROKU BIEŻĄCYM DAMY ZNAKOMITĄ POWIEŚĆ BOLESŁAĄWITY 

„TUŁACZE! osnutą na tle dziejów od Konfederacyi Barskiej, a koń- 

czącą się ruchem narodowym 1830 — 31r r. Powieść ta ukaże się pc raz 

pierwszy w zupełności bez żadnych skróceń; poprzedmo ogłoszono zale- 
dwie jej fragmenty. 


WARUNKI PRENUMERATY. 


3} prostej kon: 


Filia 


47! 


w Warszawie: 


na prowincyii 
Rocznie Ń rb. 8 : Rocznie . rb 8 
Półrocznie 3 : Półrocznie . „ę.% "A „ 4 
Kwartalnie . „aji kop aO arenie? „© RA LG w dA 


Zagranicą rocznie rb. 10. 

Oprawa dodawanych jako premium powieści: 3 tomów 50 kop. 6 tomów 
ł rb, 12 tomów 2'rb. 

Na żądanie administracya wysyła numer oexazowy kezpiatnie: 


Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Piac Warecki AG 4. 
N: Telefenu 78-26. 389 


|Wdowa 


j Wskutek trwałości — taniość. 


||75, oszczędności 


slychana trwalość. 


Rządca (rolnik) 


oszukuje posady z kilkunastoletnią 


praktyką w intensywnych gospod. : 


gub. lubelskiej, energiczny, 
się na hodowli i micezarstwie, chlub. 


zużywania prądu, 
ue lampki żarowe g,Grec'* 
Przyjemne 


N 23 


Elekirvcz: Nie- 


światło. Są na składzie 


w Biurze Technicznem 355 
inż. R. DĄBROWSKIEGO. (7=,; 
ZR | 
znający AEF E 
P 
ej - 138 


wiadectwa, w razie potrzeby i re- £ 
osub. | 


konierdacya od poważnych 
Łaskawe zgłoszenia upraszam 
syłać: Kijów, Bibik.-Bulwar, 
„Kijów“ X 5. 


nad- 


hotel 
372 


„KIE aai ama amema = — 
x ZiO 


100—350 i“ 


soparat, budvne 
ki woda. Kijow.. Podol., Hesar «ub, 


abvé. Wielka- Zvwtomier. 
Kp 497 


Znaleziono bransolete 


w Księgarni Lesna ldzikow-= 
skiego. 419 
Stud “Instytut. Handl., pos. pol 

» ską i rząd. matury, (korep. 
kadet.) doświadcz. korepet., poszuk. 
lekcyi. C. Madev, Sowska 16 m. 4. 


RUDY 


buchalter-korespondent poszukuje po- 
sady w mieście lub na prowincest. 
Referencye: Biuro Rachunkowe Ki- 

jów —Kreszczatyk 42 m. 29. 427 


11 ają" 


wstał 1 he $ 
poiuk chee n 


ska Nr 24 m. 7. 


lat 32 poszukuje posa- 
dy, do zarządu domem 
lub da dzieci, znam się troche na 
wiejskiem gospodarstwie. |. P. Wia- 
ra, Mała Podwaina Nr to. m. t. 428 


J Pokój 
nieduż. oddz. wejśc. elektr. z obiad. 
lub całk. utizym. Michajł. 20 m. 2 
ogl. od 11-6). 436 


Poszukuję posady 
buchaltera, 


rachmistrza lub pomocnika za- 
rządzającego majątkiem, mam do- 
bre swiadectwa i rekomendacye. 
Oferty proszę adresowac poczta 
Birzuła, majatek Nestoida 1. Wy- 


czlińskiermu. 437 
Student 
Uniwersytetu poszukuje kondycyi. 
Marvińsko-Biagowieszczeńska 27 19. 
Student. 438 


DRZEWO OPAŁOWE. 


Skład S. Piotrowskiego w Kijowie na 
Przystani Tel. 2234. Ceny najniż- 
sze. Drzewo najlepsze. 19819 


omochi AdIĘŚNE(O 


kawaler lat 2r, z pięcioletnią prak- 
tyką poszukuje posady w leśnictwie 
od dn. 1-go kwietnia rgrr roku. Las- 
kawe oferty: Polonne, wałvńsk. gub. 
Stasin, dla „Wiadysława”. 320 


kupię majate 
ilobra gleba, separat 200 dz. z do- 
mem i budynkami. Żytomierz, Bul- 
war 2%. 334 


` + zdolny korepetytor, 
DI udent 6 lat akak en 
kuje kondycji na, wyjazd « Wyna; 
grodzenie go—%o rb. miesięcz. Adr.: 
Złotopol, gub‘ KkijowsżEdmuna Perko- 
wicz. dd JBL. | 366 
r biurowego zajęcta 
Poszukuję lub Ra znam 
buchałt. i piszę na maszynie, posiad. 
chlub. świad, Kreszcz. 43 m r4. |. K. 
267 


poszukuje , korcpetve. 


Student Poważne referoncve. 
Przedrnioty szkolne i polski. Wiad. 
Karawajowska 17, pokój umebl. 30 
dla M. B. 296 
Rolnik 
z dypl. o ukończeniu szkoły solni- 
czej i kilkoletnią praktyką w dobrych 
gospodarstwach, obznajmiony z ma- 
szynami, nawozami sztucznymi, in- 
tensywną hodowlą, mlceczarstwem, 
posiad. dobre świadectwa, poszukuje 
posady, wymagania skromne. Adres: 
Zytomierz, ul. Moskiewska Ne 2. Wie- 
chowski. 289 


K : stare zęby sztuczne, pła- 
upuję cę po 8 kop. Platyno- 
we monety 3 rublowe po 15rb. Zgła 
szać się do stud. Sztykgolda, codzien- 
nie od g. 4—7 w. W.-Wasylk. 43 m.9 

234 


Ogrodnik pomolog; 
kierownik szkółek handlowych, mło: 
dy, energiczny, znający doskonale 
swój fach, posiada chlubne świade- 
ctwa, może się powołać na poważne 
rekomendacye, poszukuje posady od 
dn r marca r. b. st. st. Warunki 
stosownie do umowy. Łaskawe o- 


ferty proszę nadsyłać p. Ładyżwn, 
gub. podol. w Kużmińcach J. Ko- 
złowski. 251 


pierwszorzędny pen 
syonat Janiny Za- 


2 
Kraków, theyowej poleca po- 


koje z utrzym. Wolska 2-4. 258 
Przeciw kaszlowi i chrypce, lekarze 
zalecają, jako środek niezawodny 


Pastylki Soteńskie 
„Fay a" 


Lj 
Żądać we wszystkich aptekach 
2005 i składach aptecznych. 


Terhnik-mechanik 


tı lat fabrycznej i biurowej pra- 
cy w Niemczech i Kraju, włada 
niemieckim, polskim i rosyjskim 
słabiej, energiczny, (spec. rolnicze 
maszyny), gruntownie” obeznany 
z kalkulacyą, gisernią, kotłami, 
pomocniczemi maszynami, fabry- 
kacyą łóżek, może zmienić posa- 
de na stałe, jako (kierownik fa- 
bryki). Oiciy sub. N. N. biuro 
Ungra, Wierzbowa 8, w Warsza- 
wie. 467 


E. HERSE 
4 Prorezna 
Telefon Nè 1133 


Gorsety 


najnowszych fasonów. 
To, 12, $8, 20 2200 472 


Nadworny Dostawca 


Edward Brabec 
Kijów, Kreszczatyk 44. tel. 414. 


Magazyn gospodarskich stalo- 
wych wyrobów. 


Otrzymano ogromny 
wybór prawdziwych 
stalowych łyżew 
na kółkach i dla lodu 
po cenach umiarko- 
wanych „Sniegurocz- 
ka“, „Nurmis“, „Jack- 
son-Hejnes“, „Jacht 
Klub“, „Norweskie“, 
„Angielski Sport“ i in. 
Od 55 kop. do 8.i 10 
rb Masa nowości se- 
zunowych  „Primus=* 
składane łyżwy dla 
uczących się, na któ- 
rych upaść nie moż- 
na. Są wszystkie czę- 
ści do łyżew, przyj- 
muje się ostrzenie i 
niklowanie lyżew. 


Główny skład łyżew 
na kółkach dla „Sca- 
Katalog łyżew bezpłat- 
wysyła się za 

475 


ting Ring“. 


nie. Zamiejscowym 
zaliczeniem poczt. 


Kuchmistrz 
krakowiak, spec. w swym fachu prac. 
w Parvżu i Wiedniu z najlep. tut. 
polecen. poszuk. odpow. posady. Ki- 
janowski zaułek 13 m. 2. 404 
W int rodzinie pomieszczenie 

e r-zuczenic lubuczniów. 
P anino, pomoce w nauk. opicka. W.- 
Żytomierska 29 m. 17. 439 


Poszukują nauczycielki na 


wyjazd ze świad. 6 
kl. Posiad. muzykę i franc. jęz. 
prakt. Prorezna 28 m. 5 od 1r r. do 


2 pp. i od 5 do 7 w. 477 

l; Sirnentalery sprzed. 
Buhajki folw. Dybińce k lN 
Branickiego st K. Ż. Olszanica p. 
tel. Medwin, kij. g. 408 


Ukoń. z med. zł. szkołę handlow. 
Z. Wołodkiewicz, zn. grunt. rachun., 


teor. i prakt. jęz. niemiec. i franc, 
poszuk. kor. lub pracy wiecz. Zau- 
łek Michałowski 7 m. L 469 


Poszukuję posady 
wychowawczyni, zarządzającej gospo- 
darstwem, lub do pomocy pani dc- 
mu. Adres: Białystok, Staroszosowa 
ul. Mleczarnia „Hygiena“ Wanda 
Boltz. 462 


Eli 


4 Prorezna 4 


Telefon 1133. 473 


Poleca 


osobiście w Paryżu zakupione 


Nowości 
balowych i wizytowych. 
Ogromny wybór 

Przybrań 
Koronek 
iuli, 


Wi i | 


ostatnie fasony. 


Rekawiczki 


12 guzików 3.50 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 3g. 


EEEE o OCET O DZZZZZZZZZZIZZZZEZ ZZ ZLY ZZL 


